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Przegląd polityczny. 


Z uznania gcduą wytrwałossią i energią 
staroczeski Hlas Naroda oodziennie wyjaśnia 
nubliczno:ci czeskiej nieużyteczncść i szkodli- 
woo taktyki młodoczeskiej, wyszydzając nieli- 
tościwie wszelkie pióbki blagi Narodnich Li- 
stów. Do rzęda takich próbek Śmiesznej blagi 
należy szumne twierdzenie organu pp. Gregrów, 
że miodoczesi znależliby aż nadto sprzymierzenń- 
ców, byleby ich raczyli przyjąć. Na to zabawne 
kłamstwo Hlas Naroda słusznie odpowiada, że 
do konserwatystów młodoczssi nie mogą się 
zbliżyć » powodu swych demokraiyczno-rady- 
kalnych przekonań, zaś Niemoy liberelni, do 
którychby młodoczesi najchętniej się zbliżyli, 
nie chcą im podać ręki. Co do Polaków, Hlas 
Naroda przypomina, że p. Herold (r. 1891) zu- 
chwale oświadczył w sejmie ozeskim, że oni 
„Syrzymierzyliby się z ozariam, byle im to 
przyniosło korzyść,” i dodaje: „Jak w kołach 
polskich sądzą o polityce młodoczeskiej, na to 
keżdy dzień dostarcza dowodów. Świeżo Prze- 
glłąd oświadcza, że dopóki w Czechach przewa” 
ża prąd młodoczeszi, wszelka kooperucya Pola- 
ków z Czechami jest wzłączcna! Kiedyż za- 
tem i pod jakim warunkiem mogłoby nastać 
porozumienie Polaków z Czechami? Oczywiście 
tylko wtedy, gdyby młodoczesi wstąpili na 
drogę, którą postępowaio stronniotwo narodo- 
we (staroczeskie). Organ szczerze staroczeszi 
słuszcie powołuje się na nasze odaośae uwagi. 
Jeżeli inne, młodoozeskie, dzienniki okłamują 
publiczność czeską, przedstawiając jaj wywody 
naszego dziennika względem spraw ozeskich 
jako niezgodne z naszą ogólną opinią publi- 
czną, wystarczy zaznaczyć fakt, że ani jedno 
poważne pismo polskie nie przemawia za koope- 
racyą z młodoczechsmi, a co ważniejsza, że na- 
sza legalna reprezentacya nercdowa w Radzie 
państwa, uznawszy zaraz w r. 1891 zupełną 
niemożliwość związków parlamentarnych z mło- 
doczachami (przypominamy mowy, wygłoszone 
w r. 1891 w Izbie poselskiej przez pp. Jawo!- 
skiego, Medsyskiego, Bilińskiego itd.) nie wa- 
hasła się ani chwili przystać na znaną koalicyę, 
która wprawdzie nie jest wy mierzona przaciw- 
ko narodowi czeskiemu, ale niewątpliwie zwia- 
ca się przeciwko stronciotwu mł. doczeskiemu. 
Hilas Naroda wyświadcze ludności czeskiej 
prawdziwą, patryctyczną przysługę, wyjasnia- 
jąc trzeźwo 1 chłodno rzeczywistą sytuasyę i 
niwecząc wszelkie manewra blagierskie, które 
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po za Czechami obndzają tylko uśmisoke'poli- | 


towania, ale w Czechach przeszkadzają jeszcze 
koniecznemu wytrzeźwieniu mas, roznamiętnio- 
nych niesumienną agitacyą radykalną. Byłoby 
złudzeniem przypuszczeć, że w razie, gdyby 
w Ozechach zwyciężył znowu prąd staroczeski, 
ni stąd ni zowąd, gwoli sojuszoe: z Ozechami, 
porzucimy kcalicyę teraźniejszą, ale taki zwrot 
w Czechach, na który niestety jeszcze nie za- 
nosi się wcalo, umożebniłby Czechom wstęp do 
ligi stronnictw umiarkowanych, z których ża” 
dne nie wyrzeka się swych ideałów i dawnych 
programów, ale każde podporządzowuje je cgól- 
nym pożrzebom państwowym. 


Skaudal, wywołany we Włoszech proca- 
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krok sędziów śledczych w procesie bankowym, 
oraz wszystko, co robili dostojnicy państwowi 
dla zagmatwania sprawy w tan sposób, iżby pod- 
sądnym nie można było udowodnić winy. Opinia 
publiczna pochwala te zarządzenia gabinetu, o- 
świadczając się jednogłośnie za zdaniem starego 
parlamsatsrzysty i pisarza Bonghi'ego, który w 
ostatnią niedzielę, zdejąc przed wyborcami swy- 
mi sprawę z czyamości poselskich, zawołał, że 
„nie ekouomiczae trudności, lecz upadak oby- 
ozajów, szachrajatwa, kradzieże publiczne, prze- 
kupstwa sędzów gubią królestwo”. Nieszczę: 
Bociem Włoch jest — zdaniem Bonghi'ego — 
nio bankructwa bankowe, ale moralne bankru- 
otwo władzy państwowej. Deputowaui sprze- 
dają swe głosy, ministrowie ziszozą dokumenta, 
dowrodzące wiuy podsądaych, sędziowie śledczy 
fałszują protokoły, komisya parlamentarna, wy- 
brana dla zbadania udziała deputowanych w 
szącherkach, nie przeprowadza żadnych badań 
i oświadcza krótko, iż nikt nie jest winien. 
Naród przestał wierzyć w sumienność wła- 
dzy —- norar częściej można słyszeć zdanie, że 
anarchia zapanowała a góry. Trzeba tedy ko- 
niecznie oczyścić tę stajnię augiaszową. Więc 
Bonghi, który za taką charakterystykę stosun- 
ków adminisurzcyjnych pozyskał powszechne 
pochwały, zapowiedział , iż jeśli gabinet Cri- 
spiego mie odda pod sąd różnych dostejaików, 
sędziów i Gichtt'ego, to on (Boughi) postawi 
w parlamencie wniosek, domagający się posta- 
wienia przed sądem byłych ainictrów, głównie 
Giolitti'ego. | z 

Tę zapowiedź Bonghiego przyjęto we Wło- 
azech bardzo sympatycznie. Z takiem usposo- 
bieniem narodu rząd musi się liczyć, tem bar- 
dziej, że nadużycia były niezaprzeczone i bar- 
dzo rażące. Więc rozwinie się na nowo tsu 
brzydki skandal „panamine* i niejedno jeszcze 
nazwisko pokryje się hsńbą, ala największa 
klęska urośnie z tego dla zjedacozonych Włoch, 
które od powstania swego aż do dziś wałozą 
z przerażającym upadkiem moralności publi- 
cznej. Leoz sią dziwić temu nie można, a wy- 
korzenić trudno. Rząd używał swych urzędni- 
ków do rabowania własności katolickiej, sądów 
używał do legalizowania tych czynów i jaxich 
ludzi wychował sobie takiem postępowaniem, 
takich teraz ma: rabowali oni dla państwa, 
potem zaczęli rabowaó dla siebie. Nie mogło 
być inaczej. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Kiasłowski. 


wiała się, że bliskie sąsiedztwo ckorych i szpi- 
tali z nie”leczalnymi zaskodzió mogłoty jsj 
zdrowotności. Nadto i z kół lekarskich ode- 
zwały się głosy powątpiewające o wartości kli- 
matycznoj Hinterlsitihen dla kuracyi chorób 
piersiowy”. Rothschild postanowił tedy owe 
dobra poświęcić na inne cele, mianowicie na 
przytułsk dls inwalidów stanu oficerskiego. 
Akt darowizny spisany 1 czerwca 1894, a za- 
twierdzony przez Oss:rza, pojawił się wczoraj 
w Armee Verordnungstlatt, * 

Wedle tego aktn baron Rotschild składa 
sumę 500.000 koron zaraz, jako fundusz, k:óry 
nia może być naruszcnym, a od którego pro” 
centa służyć mają no wyposzżenia inwalidów 
roczną dotacyą po 60 koron. Po śmierci þa- 
rong msjątek ziemski w Hinterleithen i jeszcze 
inua suma wynosząca 300.000 koron mają być 
obrócnne na stworzezje przytułku z odpowie- 
dniemi stanowi oficerskismu wygodami dla in- 
walidów. Z ośmiuseż tysiący koron część bę- 
dzie użytą na urządzenie przytułku, reszta wraz 
z pół milionem koron, złożonym teraz, stano- 
wić bądzie fandusz nienaruszalny, od którego 
tylko procenta będą wydawane na cele fan- 
dŁeyi 

-Wielki rozgłos wywołał także dar księcia 
Liechteasteina, posiądającego sławną w Wis- 
dniu galeryę obrazów. Otóż z galeryi tej wy- 
brał on 24 obrazów zaąkoritych. malarzy wie- 
deńskich z pierwszej połowy bieżącego stule- 
cia i darował je miejsziamu muzeum Aby oce- 
nić całą doniosłcsć tego wspaniałego podarun- 
ku, potrzeba wiedzieć, że Wiedeń jest bardzo 
ubogi w malowidła swych własnych malarzy. 
Myśl założenia miejskiej galeryi obrazów, przed- 
stawiającej rozwój talentów nowoczesnych szkół 
w Wiedniu, rozbijałe się o brak funduszów i 
o nieudolaość rady miejskiej, obawiającej się 
wprowadzić nową, stalą pozycyę wydatków do 
budżetu. Muzeum cesarskie sztuki zawiera tyl- 
ko obrazy starsze i mistrzów obcych; oddział 
niemiecki słąbo się przedstawia, a nowoczesny 
nie uwzględnia samej sztuki wiedeńskiej. Dla 
rozwoju malarstwa wiedeńskiego, które mocno 
w tyle zostąło za sztuką wsgółczeszą w Auzglii, 
Francyi, Włoszech i Niemczech, koniecznem 
Kyłoby trzymanie się pewnej tradycyi. Można 
techuikę do uajwyższej rozwinąć doskonałości, 
ale krajobraz np. wiedeński zawsza będzie no- 
sił pewne cechy loksins, obraz rodzajowy za- 
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Paryż 1 sierpnia. 


(W. Z.) Od dwóch dni obowiązuje nowa | 


ustawa przaciw ansrchistom. Skutki jej są już 
widoczne w tera, że wszystkie artykuły dzien- 
nikarskie są tak oględnie pisane, jak tego je” 
szcze możs nigdy we Fiaacyi nie było. Nie ma 
jednak czemu się dziwić; nową ustawa bowiem 
jest tak elastyczna, że można ją właściwie 
przeciw każdemu zastosować, a osobliwie dzien- 
niki niemiła rządowi muszą się mieć bardzo 
na baczności. Pewien humorysta tutejszy, pi- 
aujący pod pseudonimem Abe, w dowcipnym 
felietonie prorokuje, że niebawem wszyscy 
dzieanikarze paryscy zcstaną uznani za anar- 
chistów i wywiszieni w głąb Afryki. Szydząc 
niemilosiernie z rządu i z nowej ustawy, nie 
szczędzi także reprezentantom prasy pocisków 
satyry. Humoreska ta, zaopatrzona w piękne 
ilastracye , przedstawiające skarykaturowane 
portrety najwybitniejszych redaktorów tutej- 
szych, rozchwytywana jest przez publiczność, 
gdyż — jak rzekłem — jestto rzecz bardzo do- 
wcipna i wesoła. 

Obrazek na pierwszej stronicy przedstawia 
grupę więźniów, pomiędzy którym: znajduje się 
jeina kobieta. Każdy z więźniów ma ręce sku- 
te na plecach zajdenami. Pelicyanci z ogrom- 
nymi towuiwsiami pędzą tę grupę do portu, 
gdzie oczek”: parowiec „Deportacya*. Między 
skutymi w.ęŻuiaini widzimy: Magnarda, reda- 
ktora Figara, Artura Meyera z Gaulois, Mari- 
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ZEwytznjne ogłcnzonina na Szwsrdyj 
satroniey : 
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W „Drohaych ogłorssniach' za kaš 
mewo drakiam patitowym pe . s, 
mań ta germmordem po . 4 n 
Kerrezpondencye prywatne sa każde 
. słowa em petitawym pe .  : ży 
Radosłane ma trzeciej strzmiep: 


© głumenia 
B.chinun7 
Erropa . W. wm „OS, 
Ogłazzoria do „Przagładnć przyjmuje „BIU- 
RO DRIEKDIEOW* ml. Ka<ola Ladwikal. LF 


Dłagość dnia g. 14 m. 22 

Ubyło dnia od wczoraj 4 m. * 
jako niebezpiscznych dla państwa i skazano 
na wygnanie. Skuci kejdanami pod eskortą 
policyi murzyńskiej musieli panowie dzienni- 
karze porzunió granice pańatwa, które ucoywili= 
zowali. New York Herald, dowiedziawszy się o 
tem, wysyła za nimi sprawozdawaię, aby do- 
wiedział się o ich losie. Długie lata jednak 
błąkał się ów sprawozdawca, nie mogąc ich 
znaleść, wszędzie bowiem, gdzie przyszli, wnio- 
sli poohodnię cywilizacyi, tworzyli parlamenty, 
genaty i prezydentów republik, wszędzie jə- 
daat w końcu wyrędzano ich. I tak tułając 
się przez lat kilkanaście oparli się dziennika- 
rze naretzcia w pewnej mieścinie francuskiej, 
gdzie ludność nie zwracała wsale żadnej uwagi 
na nich. We Francyi bowiem zaszła w tym 
czasie radykalna zmiana, aaarohistów nie ma 
już ani śladu, wszystkie ustawy wyjątkowe po- 
zuoszono. W tryumfie wracają więc wygnańcy 
do Paryża, wydają na nowo swe dsiennikj i 
mają dwa razy tyle prenumeratorów. W Afryce 
tyraczasem walka przeciw anarobistom wre na 
wszystkich punktach i biąda dziennikarzowi 
europejskiemu, któryby chciał się tam po- 
kazać. , 

We wozorajszym numerze Jntranstngeant 
na pierwszem miejscu, zamiast zwykłego arty- 
kulu Rochefort'a, mieścił się pod nagłówkiem : 
„Obóissanoe à la lo1*, szereg znaków mimicznych. 
| Była to odpowiedź na domaganie się przez 
| ozytelsików oceny nowo wydanego prawa. 


, Warga petitowy albo jege miejscu 30 CaN 
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| kilku dniami po bardzo barzliwem posiedzeniu | tąd nie robiło dla podniesienia artystycznego 


. wsze będzie oduwarzai te same typy ludowe, 
Przyjaźń dla Francuzów maleje w Rosyi j (z małemi odmisuami w stroja) itd. 

niemsl z wążdym dniem. Przed kulka laty z Dar księcia Liechtensteina stanowić be- 
okazyi urebruego wesela carskiej pary uchwa-| dzie podstawą dis galar = miajakiej wiedeńskich 
lila patersburską radz miejska na pariąckz tej |mulączy. Miqizy darowuGymi ODraZADMi żnaj- 
uroczysttŚci wystąwió wspaniaś 7 mosi na Newie. |dują się prawdziwe perly z czasu największego 
Uchwałę tę puwzięto wkrótce po odwiedzinach į rozkwisu krajobrazu 1 rodzajowego malarstwa 
flory francuskiej w Kronsztadzie, gdy jeszcze j w Wiedniu — między innemi 17 obrazów Wald- 
entazyaźm dla Francuzów był w modzie. Pod miillera, 

wplywem tego entuzyazmu pstersbursza rada Usobny oddział w muzeum miejskiem po- 
miejska, nie rozpiaując woale zwykłej w takich | święcony tym obrazom będzie odtąd nosió imię 


razach licytacyi, powierzyła budowę [vego jks. Licentensteiną. 
mostu konsorcyum francuskiemu i ofiarowała | Dar księcia zachęcił* publiczność do wię- 
mu zapłacę w sumie 6 milionów rubli. Od te-| kszego zajmowania się sztaką — i tu tasże 


go czasu jednak zaszła w usposobieniu peters- | jest jego ze-łagą, bo estetyczne potrzeby wie- 
burskich rajców radykalua zmiana, gdyż przed | deńczyków są dotąd bardzo xaale. Nio sią do- 


uchwaliii om unieważnić układ zawarty z| usposobienia ludnosci. Z muzyką jest jeszcza 
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owem fra.:cuskiem konsorcyum, 


które dawniej najżarliwiej występowały za 


sam banku rzymskiego, jeszcze się xio skoń- | zprątaniem się Rosyan z Franctzami, obecnie 


ozył, owszem, teraz dopiero pocznie się Sze- 
roko rozwijać, bo uwolnienie Tanlongi 
Lazzaroni’ego tak oburzyło opinią publiczną, 
iż ministerynm postanowiło wdrożyć nowe 
ledztwo, ale już przeciwko sędziom, posądzo- 
nym o przekupstwo i przesiwko byłema 
prezesowi gabineta Golitu'erau, któreiun świwd- 
kowie w procesie bankowym xarzacili wyco- 
fanie z aktów śledczych 1 zniszczenie najwa- 
źniejszych dokumentów, wykazujących dosadnie 
winę Taniougi i jego towarzyszy. 


zmusiły radę petersburską do zerwania układu 


1. z nimi. 


Korespozdencye. 


Wiedeń 5 sierpnia. 
(Fundacya Rotszylda. — Podarunek ks. Liechten- 
steina. — Wolny wstęp do wystaw w „Künstlerhaus“ ). 


Już w ubiegłym roku gazety doniosły, źe 


Mirister | baron Nathaniel Rotschild chce posiadłość swą 


} | Na uwzgę za-| jaso tażo, 
sługuje ta okoliczność, ża te właśnie dzienniki, | bardzo muzykalne. Architektur 


sprawiedliwości zamiaaował komisyę śledczą, | Hinterlsiihen pod Reichenau w Dolnej Aasryi 
złożoną z prezesa florenokiego trybunału kasa- | darowaó na urządzenie przytułku dła nienle- 

cyjnego, z rądzcy najwyższego trybunału |czaluyoh , lub na stacyę klimatyczną dle ubo- 
rzymskiego i z jeneralnego prokuratora pań- |gich suchotników. Gmina w Heichonau zapro- 
stwa. Ta komisya zbada szczegółowo każdy testowałe przeciw temu zamiąarowi, gdyż oba-; 
ZZ ERA | rza SO 0 Dbaj R8EBA 0 = 


Wiedeń nawet uchodzi za miasto 
ą o tyle się zaj- 
mujemy, O ile lubimy bardzo sztukateryami o- 
bładowane domy. Rzeźba zajmuje nas tylko na 
pomnikach. A to i wszystko. Wykwintnego 
I smaku artystycznego daremnaby tu szukać. 
i berlinie aawno jaż rkdzą sobie prze- 
ciw temn upadkowi smaka urządzaniem bardzo 
tanich przedstawień, wystawianiem bezpłatnem 
| dzieł sztuai, wielkiem nłatwianiem zwiedzenia 
|w ogóle gaieryi. Ta w Wiedniu wtych dniach 
| dopiero udzielono słuchaczem filozofii piawa 
bazpłstnego zwiedzania wystaw obrazów w 
„Śiliastlerhansie*. 

To ułuiwienie wyrobił u stowarzyszenia 
malarzy dla swych studentów dziezan filozo- 
ficznego faxultetn. Dzkoda jednak, że wszy- 
soy akademicy nie mogą korzystać z tego do- 
brodziejstwa. 
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ncniego redaktora Petit Journału, Hebrarda z. Roznosiciełe sprzedawśli jednocześnie książe- 
Tempsa, Rauc'a z Paris, Farmanda Xau z Jour-| czkę, zawierejącą alfabet głuchoniemych, przy 
nal'u, Mugaler'a z Evénement, Hervć'go z Soleil'u, | którego pomocy można było odczytać ten nie- 
Cassagnac'a, Sarcey'a, Augusta Vacquerie, reda- | zwykły artykul. 
ktora Rappel'u, a kobietą ową jest znana tu- Stowarzyszenie wagonów sypialnych zbu- 
tejsza pubiioystka pani Severine. dowało dla Casimir-Póriera wagon, przecho- 
Skazanych na mocy nowej ustawy jako dzący wspaniałością, wszystkie dotychczasowe. 
niebezpiecznych dla państwa, dziennikarzy prze- | Użyty on będzie po raz pierwszy dnia 20-go 
wozi parowiec „Deportacya* na odludne wy-| września, gdy prezydent uda się do Chateau- 
brzeże Afryki, gdzie też rozgrywa się drugi, dun na przegląd wojsk po manewrach Josian- 
rozdział humoreski. Wysadzeni na iąd dzienni- | nych. Wagon ten niezwykłej, bo aż 20-me- 
karze odbywają posiedzenie. Rano stawia wnio- |trowej długości, tak jest: urządzony, że się 
sek, aby zredagować protest przeciwko bez- |w nim nie odczuwa prawie woale wstrząśnień. 
prawnemu wywiezieniu 1ch z ojczyzny; Artur | Na zewnątrz nie przedstawia on żadnych o- 
Meyer w pompatycznej mowie wyraża zado- | zdób, ale wewnętrzne urządzenie odpowiada 
wolnienie swe ztego, źe widzi zebrane wszyst- | wszelkim wymaganiom wygody i komfortu. 
kie stronnictwa i proponuje urządzić festyn | Składa się on z fumoir'u, salonu, pokoju sy- 
ua dochód podupadłych dziennikarzy; pani Se- | pialnego i przedziałów dla osób, towarzyszą- 
verine stawia WnIOSeX, aby całe grono żyło w |cych prezydentowi. Sufńty zdobne są malowi- 
stanie natury, jak nasi praojsowie, z polowania | diami urtystycznomi, okna szerokie na 1⁄4 
i rybołówstwa; Hebrard zaś proponuje zapuścić | metre, a wysokie na metr dają, obfite światło, 
się w głąb kraja. Wniosek Hebrarda przyjęto.| meble w salonie kryte jedwabnym  pluszem, 
jednogłośnie. Idzie więc cała grupe skazańców | kalorn blądo-liliowega: nessdzlał przarnaszony 
zmiOKUUNONII PUIALII, ZYWO dySKULUJĄC. Sarcoy na sypialnię, ma zbytkowe łóżko i umywalnię z 
zbiera po drodze kwiatki, kóre, jako gorliwy | pięknego marmuru włoskiego, z przyborem 
wegetaryanin, od czasz do cząsu spożywa; Ma- | srebrnym. Wagon ten nadto posiada dosko- 
rimoni wyrwał się o kilkaset kroków naprzód, | nałą weutylacyę, ulepszony system ogrzewania, 
aby nikomu nie dać się wyprzedzić w zbieraniu | oswietlenie elektryczne i trzy hamuloe — ka- 
iutormacyi. Naraz spotykają oddział krajowców, | żdy innego rodzaju. 
dzikich murzynów z bambusowemi włóczniami. Jazda na welocypedąch zyskuje coraz 
Zajęli oni groźne stanowisko w obec nie- | szersze zastosowanie. Obecnie prefekt policyi 
znany.h przybyszów, ale wnet udało się ich | miejskiej, Liópine, rozpatruje projekt, aby w 
niagudzić. Vacquerie deklamuje un ustępy z | miejscowościach, mało uczęszczanych, a zatem 
Waatora Hugo, Sarcey ma wykład z dziedziny | niebezpiecznych, zaprowadzić służbę policyjną 
estotyki a Magnard przemawia do nich w imie- | na rowerach, aby mogła szybko zwiedzać całą 
niu rozsądku. Wnet pokochali marzyni przy- powierzoną swej pieczy przestrzeń. Do tej ka- 
byszów 1 całsiem oddali się im w opiekę, któ- |tegoryi zaliczony będzie lasek Vincennes, gdzie 
rzy, wywdzięcza;ąc się za to, zorganizowaliim | już niebawem kursować będą policyano1-cy= 
ich państwo na wzór europejski: Rano zorga- | kliści. Podobnie straż ogniowa zamierza za- 
nizował im policyę, Magnier finanse, Xau prasę, | prowadzić służbę na welooypedach pomiędzy 
Maguard politykę, pami Saverine dobroczyn- | posterunkami, a merostwa mają odtąd na po- 
nosc, Hervó akademię, Marluoni sport atlety- | słańców swoich wybierać nie dobrych piechu- 
czuy, a Saroey konkursy konserwatoryum. U- | rów, lecz aobrych cyklistów. 4-- 
tworzono parlament, senat, wybrano prezydenta Bolesny zawód spotkał wielbicieli litera- 
rzeczypospolitej i proklamowano h nieograni- | tury bezboźnej, dążącej do odjęsia religii 
czoną swobodę prasy. Dzienniki Figaro, Gau- | wszelkiego wpływu na ludzkość. Jednym «= 
lois, Paris, Rappel, Temps i wszystk e inne or- | chorątych tej literatury był zmarły niedawno 
gana paryskie wychoasą pod skwarnem nie- | czionek akademii francuskiej, głośny posta Le- 
bum Afcyki, a Marinom z prętów trzciny bam- | conte de Lisle. On to w utworach swoich 
busowej skonstruował dla swego Pitit Journalu | propagował żarliwie pogardę chrześciaństwa, 
wyborną maszynę roiacyjaą Mie diugo jedunk |a osobliwie wieków średnich i wojen krzyżo- 
wiodio się tak dobrze wypędzonym dziennika- | wych. Za to czoili go liberałowie franouscy 
ram paryskim. Parlainent murzyúski, widząc, | jak półboga, gdyż poezye Liecontea swą 
źe anarchizm zmpaszcza coraz głębsze korzenie, | mistrzowszą formą porywały młodych ludzi 
wydal nową usiuwę, Ograniczającą znącznie |i krzewiły między nimi bezreligijność. Tym- 
| swobodę prasy, i na mocy tej ustawy oddał | czasem pokazuje się, że ten zagorzały ateusz 


1 jipan 


9) 
OD JUTRA. 


Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawalwicza, 


(Ciąg dalszy). 

Wieczorami lub w nocy, nieraz i zimową 
porą, rozbierał się do naga 1 
biegał, jak wuryat, a 
hartowść. 

— To mi humory odciąga od głowy — tlu- 
maczył się — wszystko do nóg spada 1 ZArAZ 
mi lepiej. 

Podczas 


w przerębli, aby czerwony jak rak wyskakiwać 
potem ne brzeg i mieć powód do rozgrzewania 
się przez cały dzień. 


Piwnica w Dziadowej była też zaopatrzona 
obficie we wszystko, co służyć miało do gasze 
Dia pragnienia i rozrywki; kiucze od niej mia 


Mikołuj w sch i t ijane- 
mu, ekod chowaniu i sam, nawet po pij 
sió butelki 


ził z chłopakiem do lochu, aby wyno- | TA: 
, przyczem wszelako zdarzało się, że | pelnym koszem, który zanosił do pokoju młud- 


„Przyznaj sięl... przyznaj się, to nie dostaniesz 
w kark. 
Chłopak w poplamionym i połatanym ku- 
braku lokajskim, z miną wiejskiego łobnza na 
wysługach we dworze, udawał urażonego ta- 
kiem niesłuszuem podejrzeniem i odgrażał się, 
że nigdy więcej do piwnicy Die zejdzie. 
— Jaśnie pan ozłowieka tylko na honorze 


dokoła gazonu | krzywdzi takiem posądzaniem. Kiedybym wziął, 
żeby się oshłodzió i za- |tobyma się przyznał; za co miałbym kłamać? 


— Przysięga się. 

— Czemu nie?... mogę. 

— No, to się przysięgnij, 

— 4ebym tak szczęśliwie na górę doszedł, 


wielkich mrozów nie za„rzestawał | że nie mam nijakiej butelki, oprócz tych w ko- 
swoich kąpieli zimnych w rzece i zanurzał się | SZU. 


Teraz jaśnie pan daje wiarę? 
O, pamiętaj.. bo jak cią kiedy zia- 
ię, to... | 
,  Zaraierzał się, żeby go poczęstować kuła- 
kiem 4 conto tej pogróżki, ale chłopak zręcznie 
się usuwał na box i jaśnie pan robił szeroką 


+ | dziurą w powietrzu swoją pięścią. 


Przysięga, dosłownie mówiąc, była szcze- 
bo tranek szezęśiiwie dochodził na górę z 


ozęsto O własnych siłach nie mógł już powra- |szego dziedzica, ale po chwili wracał i z oie- 


oné ns 


z tyłu 1 windowąć po schodach, jak kłodę. 


wa jrykle tylko jedna myśl budziła 

się w j9g0 zalanej pałge, 
— Fransk: — bełkotał, zatrzymując się co 
kilka stopni — Powiedz 


— (obym misi Świstąć ? 


„BÓrę 1 że go chlopak podpierać musiał | mnego kąta pod schodami wyciągał jednę, a 


czasem dwie butelczyny, schowane tam, kiedy 
jaśnie pan próbował, czy się wino ustało, albo 
nalewka dojrzałą. 


Za jego pleozmi chłopak eskamotował z 


prawdę, świsnąłeś co? | wyrobiocą zręcznością, co mu pod rękę wpadło, 


aby ukradkiem w stajni ciągnąć z fornalami 


— Kiedy ja wiem, żeń zwędził buteikę... | pańskie spscyały i raczyć się po kątach za 


nie łżyj! d - 
— Kiedy miałem zwędzió?., cóżto, jaśnie 
Pan nie patrzał mi CIĘBIEM NA ręce? 


— Ook s tego, 6 patrzeł?., aleś ty ńwianąl. 'resami; PpowIRCali najczęściej w towarsystwie, ; 


zdrowie dziedziców. 
Nie było dnia, żeby jeden z dwóch braci 
lub obaj nie wyjeżdzali do miasteczka za inte- 


z, w doskonałych humorach. Zastawiano stolik do dajesz. 


kart i przy sutych libacyach nieraz do rana 
trwały zabawy, przy których jedyną kobietą 
bywaia panna Domicela, smagła brunetka, pel- 
niąca w domu obowiązki gospodyni i totum- 
fackiej. 

Na jej głowie spoczywało wszystko, w jej 
rękach zautanych były rządy, od niej zależała 
służba, do niej zgłaszali się wszyscy 1nteresan- 
o1: od pachojarzą począwszy, aż do kupców 
zbożowych 1 wszystkich, mających jakiekolwiek 
stosunki z dworem w Dziadowej. 

Panna Domicela miała lat około trzydzie- 
stu, oczy „szelmowskie', jak się wyrażał starszy 
Chochclewicz, u którego była w szczególniejszych 
laskach; nos zadarty i nozdrza wydęte, a usta 
grube, czerwone, mięsiste, Jak u murzynki. 

Ubierała się z pewną pzetensyonalnością, 
nosiła bujną grzywkę nad czołem, wplatała ko- 
lorowe wstążki we włosy, nosiła jaskrawe sza- 
liki na szyi w bufiasty fontaź wiązane, bluzki 
bez gorsetu i pautotelki, w których niewiele 
mogłą chodzić po gospodarstwie; ograniczała się 
też przeważnie do dworski8g0 qerytoryum. 

Fartuszki szląrkami obszywane i pęk 
kluczyków u pasa, znarmiouował jedyne jej 
gospodarskie zajęcie i stadOWisko, które zaj- 
mowała w kawalerskim domu obu dziedziców. 

Paweł Choocholewióz przy obecnych i 
przy służbie nazywał ją panną Domicellą i 
trzztewał dosyć ceremonialuie, ale przy bracie 
lub sam nk sam, mówił do niej krótko: Dom- 
oiu i obchodził się z nią doš poufale, szozee 
gólniej, gdy wie byk trzeźwy : 

dMi Nieraz gdy się zapomniał, wyrywało mu 
się nawet przy gościach : 

— Domka, mogłabyś się raz z tą kolacyą 
wyguzdrać l.. Kręcisz się, szwędąsz, 6 jeść nie 


|pod sąd przybyłych dziennikarzy. Uznano ich 


Wtady paaaa Domioella obrzacała dzie- 
dzica wyiiosiam spojrzeniem, zmrużała Oczy, 
stawała we urzwiach i z przesadną godnością 
przywradała gc do porządku : i 

— Jak pan powiedział ?.. proszę się tylko 
nie zapominać ; tu nie ma żadnej Domki, chyba 
w stajni przy krowaci. Także !... 

1 odohodziła oburzona, aby się nie po- 
kazać więcej w pokoju; musiał wstawać od 
partyi, isć za nią, przepraszać i namawiać 
zadąsaną do ' obejmowania znowu swojej roli, 
przyrzekając, iż będzie bardziej pilnował języka. 

Mikołaj darł z nią koty nieustannie, pro- 
wadził otwartą wojnę, bo mu raz od pijaków 
nawymyślała. 

Oałymi tygodniami niekiedy nie rozma- 
wiali z sobą. m 

Omal do ciężkiej zwady nie przyszło z jej 


— To bie sługa. , 

— A oo?... może pani? 

— Co jest, to jest, ale nie sługą. Nie masz 
prawa wykrzykiwać nad nią, oną nic cię nie 
obohodzi. 

— Marmnuzela |... 


"nie mnie nie obchodzi, ale | obywatel, 


przy końcu życia nawrówił się do Boga, umsrl 


dzień i nie widywali się nawet, bo Mikołaj 
wyjechał do miasteczka i w oberży zamieszkał, 
zarzekając się, że dopóki ta „marmuzela Domi- 
cella“ w Dziadowej siedzieó będzie, nie powró- 
ci; co mu kto zrobi? 5 
— Ja im pokażę!.. ja im pokażę, kto na 
swojem postawi! — wołał — on pan, to I ja 
pau!.. Niech mi ou z państwem swojsm nie 
wyjeżdża, bo... s Ee f 1 
Zgrzytał zębami, pięście obie zaoiskał 
i jedno oko mrużył złowrogo, jakby na 
cel brał. 

, Rozbijał się, fandował znajomym i nie- 
| znejomym, kogo spotkał; wytłakł jakiegoś 
|żyda po pijanemu na ulicy, za oo mn 25 rubli 

potem rzucił odszkodowania i wódki w niego 
wiał trzy kieliszki. 

— Znaj pana parohu jakiś! — krzyczał w 
resteguracyi — biję i płacę. Czy mi to nie 
wolno, skoro to moja fantazya ? Pij jeszcze 
marsz |.. won |. bo oberwiess 


pod koniec, że 
é do bryoski 


zabrać. >. > 
Po pijanemu Mikołaj nie poznał brata i 
raówił ma : <q 
— Panie dobrodzieja; 
ja panu - powiem... 


, 


pan dobrodziej zacny 
pan nie ma 


i de mnie niech się nie wtrąca. Ja tu pan ta- | brata pewnie takiego, jak ja?.. ja panu do- 


ki dobry, jak i ty. 
—, Proszę cię, stal papę l... 
kże. 


t 


— Ityta 


. „Pokłócili się i potłakli kilka talerzy przy 
obiedzie. 


Nie rozmawiali potem se sobą praes ty- 


brodziejowi na osobności opowiem wszystko, 
w zaufania... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


prawdziwie po chrześciańsku, wyspowiadawszy i 
się i przyjąwszy ostatnie Sakramenta i rozpo“ | 
rządził, ażeby pogrz:b jego odbył się z całym | 
ceremoniałem religii katolickiej. O tem oozy- | 
wiście zamilczały dzienniki liberalne, a że po- į 
grzeb odbył się w małej mieścinie San Malo, 
przeto nikt o tem nie wiedział, że pogrzeb 
głośnego poety odbył się przy dźwięku dzwo- 
nów i śpiewów kościelnych i że na mogile je- 
go zatknięto krzyż, to wyszydzane przez dzi- 
siejszych liberałów godło zbawienia, Tymoza- 
sem jeden z przyjaciół posty, który stykał eig 
z nim bardzo blisko w ostatnich latach jego 
życia, ogłosił to obecnie, a nedto niezbitymi 
dokumentami rozwiał legendę, jakoby Leconte 
de Lisle jaż od lat dziecięcych obchodził się 
bez Boga i wychowany był w zasadach ate- 
nszowskich. Przeciwnie, laconts de Lisle w 
młodym wieku był bardzo religijny, a na do- 
wód przytacza ów przyjaciel artykuł, napisany 
przezeń w roku 1540, i ogłoszony w wydawa- 
nym przezeń dwutygodniku La varieté. Ariy- 
kul ten poświęcony był pamięci posty Andić 
Chenier, straconego na gilotynie podczas re- 
wolucyi. Oto jak Leconte da Lisle pisał przed 
laty pięćdziesięciu o tym poecie: „Szczytne 
marzenia spirytualizmu chrześciańskiego, ta 
wspaniala jutreenka rozumu ludzkiego, nigdy 
nie była znana pcecis. Andió Chenier był 
poganinem wspomnieniami swemi, myślami, 
natohnieniem, jednakże był on odrodzicielem 
i królem formy lirycznej. Wszelażo na chwałę 
naszej Francyi, przyszadł po nim inny umysł 
potężny. Tym słodkim i religijoym geniuszem, 
tym uczniem Chrystusa, wielkim zarówno 
uozaciem, jak i formą, był Lamartine“. Na 
wzmiankę zasługuje, że tego rocznika, w któ- 
rym znajduje się ów artykuł, w całej Francyi 
na wagą złota dzis dostać nie można. Tak sa- 
mo uis można dostać poamatu Leconte de 
Lisle'a poświęzonego przez poetę jago matce, 
a pochodzącego równiaż z jego młodych lat. 
Poemat tea nosi tytuł „Meza pańska“ i jest 
również na wskróś religijny. Niereligijność 
Leconte de Lisle'a zaczyna się dopiero około 
roku 1850. W oztatnich latach życia zaszła 
jednak w poecia widoczna zmiana: stał się 
małomowny, zamkniąty w sobie i lubił sa-! 
motność. Nie żartował już nigdy z religii, 
jak to dawniej robił, ele też niczem także nie 
dał do pozaanie, że wyrzaka się dawnych błę- 
dów. Raz tyiko, gdy zawakował fotel w aka- 
demii i Zola, jak zwykle, stawiał swą kandy- 
datarę, zapytany przez przyjaciół, czy będzie 
głosował na Zolę, odpowiedział Leaonte de 
Lisle poważnie: „Nie. — Nigdy mie oddałbym 
głosu człowiekowi, który w tak niegodny spo- 


mionym wzrokiem popatrzyli wówczas na po- 
etę, a on spuściwszy oozy, rzekł: „Nawet o 
pogańskiej religii trzeba wyrażać się z sza- 
ceunkiem, — a cóż dopiero o chrześciańskiej", 
To rzekłszy, zwiócił rozmowę na inny temat. 


Z wystawy. 
(Rybołówstwo). 

Tarysta, jeżeli chce używać w pełni tego, 
co widzi, musi przedewszystkiem być w odpo- 
wiednim nastroju ciała i duszy, mieó to, Go 
Niemcy nazywają „Stimmung“. 

Otóż nastrój ten, chcąc zwiedzić dział ry- 
backi, łatwo jest obecnie w sobie wywołać. 
Wystarcza na to, pójść w południe pieszo 
z miasta na wystawą, zwiedzić dokładnie roz- 
palony gmach, W Którym zaaszyny parowo pra 
oują dzień cały, a na koniea przyjrzeć się nwa- 
źnie wystawie futar, koców i burek w pawilo- 
nie przemysłowym. i 

Wohodzimy. Ogernia nas chłód przyjemny 
i zaczynamy sią rozglądać wokoło siebie. Piərw- 
szy pokój zapełniony jest przyrządami i narzę- 
dziami technicznemi, drugi stanowi właściwe ; 
aquarium, Jest to podziemna sala podłużca, ro- 
„dzaj korytarza. Sklepienie i jadna ściana zro- | 
bione są ze sztucznie imitowanej skały, w dru- 
gioj ścianie zaszzlone otwory pozwalają nam 
wniknąć w tajniki życia rybiego. Pierwszy nam 
się prezentnja lin poważny. Widocznie nie 


w smsk mu pobyt we Lwowie, bo leży na dnie j 8 


z miną znudzoną i otwartym pyakiem, jakby 
ziewał, Nie wiele reżniejszy jest sąsiad jago 
okoń, a szozupaków wcale nie widać, bo s:ho- 
wały się ona aż w głąb swego rezerwoarn, a 
woda, niestety, taka mętaa, że ich dostrzedz 
nie możaa. Za to pływają sobia wesoło na 
pastwę im wpuszczone msie rybki. widać oie- 
szą się życiem, goni jedna druga, figlują — nie- 
baczne, bo na dzie leży już jedna z odgryzio- 
ną głową. Mijamy karasia i węgorza i zatrzy- 
mujemy się przed oddziałem raków. Woda mę- 
tna, nie rozpoznać nie można, ale w głębi cos 
się ruszą. Ruchy gwałtowne, jednostajne, a rak 
jakiś ogromny — może homar. Nareszcie woda 
się ookolwiek klaruje i spostrzegamy, że mnie- 


128) 
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


sób żartował z Chrystusa“. Przyjaciele zdu- 


manym homarem jest — szczotka na' długim 
kiju, którą niewidzialna ręka czyści siedzikę 
raków. 

Kiedy o rakach mowa, zajrzyjmy do okól- 
nika Towarzystwa rybackiego, którego piękna 
czerwona oprawa w tym wypadku jest symbo- 
liczaą. Dowiadujemy się tam, że Galicya, « 
szczególniej wschodnia jej część, jest prawdzi- 
wem eldoradem dla raków. Naprzykład w sta- 
wie Brzeżańskim dochodzi rozwartośó ich no- 
życ do 45 centymetrów. 

Niktby nie pomyślał, jak ważną w świe- 
oio wodnym gra rolę pijawka. Towarzystwo 
rybackie wyraża się o miej w swoich publika- 
cyach z prawdziwem uszanowaniem. Urocze to 
stworzonko zamieszkuje całe Austro- Węgry i 
eksportowanem bywa corocznie w liozbie dzie- 
sięciu milionów. Sposób ich żywienia bardzo 
latwy. Bierze się żywego konia, prowadzi się 
go do wody, tam go obsiadają pijawki i obiad 
dla nich gotów. Autor zaręcza, że dla konia 
jest to bardzo „zdrowem* — szkoda, że nie do- 
dał „i przyjemnem:, 

_Pijawozarnie są już w Galicyi, ale podo- 
bno liczba ich dotąd za mało i zysk byłby 
wielki z założenia nowych. Sam tytuł „wiaści- 
ciela pijawozarni*, kiórym można swą kartę 
wizytową ozdobió, powinien do tego przedsię- 
biorstwa nęcić 

Za to widać, że hodowla ryb ogromne 
w kroju uczyniła postępy. Mapa poglądowa, 
ułożona staraniem Towarzystwa rybackiego, 
pokazuje nam, że gospodarstwa rybne rozłożo- 
ne są przeważnie w,trzech grupach. Jedna koło 
Zatora, druga na brzesirzeni Jaworów-Gró- 
dek-Chodorów , trzecia wzdłuż granicy od 
Brodów do Podwołoczysk. Podobnie dzielą 
się także wody bieżące. Zachodnia Galicya 
aż do Sanu z jego dopływami należy do dz- 
rzecza Wisły, wschodnia w większej swej czę- 
ści do Dniestru. 

Dział wód ciągnie się w poprzek przez 
Galicyę cd granicy węgierskiej, w miejsen, 
gdzie ją przecina gościniec, prowadzący z 
Tarki na Chyrów, Gródek i Narol do grani- 
ay Królestwa. Dział ten złożony jest m pa- 
górzów wysokich lub nizkich, ale nigdzie 
niə przerywanych i stanowi zarazem gra- 
niog klimztyczną wschodniej Głalisyi: z za- 
chodnią. Znamy właściciela pewnej wioski, 
położonej na szsmym dziale. Mówi on, że gdy 
wyleje szklankę wody przez jedno okao, idzie 
osa do morza Bałtyckiego, przez drugie — do 
Czarnego. 


Najznakomitsza gospodarstwa rybne są w 
Zatorze u hr. Augusta Potockiego i w Tomi 
cach u bar. Grostkowskiego. Patręgarnie wi- 
dzimy w Krzeszowicach i w Poroninie pod 
Zakopanem. Zakład krzaszowieki przedstawił 
całą genezą rozwoju pstrąga pod postasią ikry 
zapłodnionej 2 listopada 1893 r. Przez półto- 
ra miesiąca nie znać jakoś wrażenia na ikrze, 
gdyż nie zmienia się ona woale. Dopiasro w 
okazach z końca grudnia dostrzegamy na 
każdem jajku po dwa punkty czarne. To oczy 
rodzącego się pstrąga. Patrzy niemi na świat 
Boży, obserwuje, ale widocznie boi się jesz- 
cze życia i zmienuych jego losów, bo caly 
miesiąc jeszcze trzyma się w swej skorupie. 
Nareszoie w połowie lutego nabrał odwagi, 
otworzył skorupę i wylazł z niej, niezgrabny 
jeszcze i ociężały, ale jaż samodzielny i wol- 
ny. Od tej pory edukacya pstrąga postępuje 
szybko. Co dzień widzimy go bardziej wyro- 
bionym, aż wreszcie w początku kwietnia 
nabiara kształin skończonej ryby. Patrągi hn- 
dowa możaa i na równinis, ale właściwą 
ich ojczyzną są czyste górskie potoki lub głę- 
bie tatrzańskich jezior, gdzie w szmaragdowej 
toni Morskiego Oka lub w przejrzystych nur- 
tech Czarnego Siawu dochodzą nieraz do 
olbrzymich rozmierów. Ale że ich tam złapać 
nie łatwo, a u smakoszów dobry odbyt za- 
pewniony, więc powatały przsdsiębioratwa i 
wylęgarnie pstrągów, z których największą 
jest wymieniony już zakład w Poroninie p. 
(ruta. Model wystawiony poucza nas, że z 
łaski p. Guta ujrzało światło dzienne ni 
mauiej ni więcej, tylxo pół miliona pstrą- 
ów. W skromniejszych ramach obraca się 
działalność p. Grwirdwoyna, którego wylęgar- 


PRZEGLĄD z dnia 9 Sierpnia 1894 


ścią wystudyowano gusta rybie, nadano sztu- | meble i parkiaty i zwracały ich uwagę wyro- 


oznym muszkom i owadom przyczepionym do 
wodki formy najponętniejsze, kolory żywe, któ- 
re w wodzie pływając na słonecznej mieliźnie, 
mienią się i błyszczą tak, że biedaa ryba, ohoć: 
by najonotliwsza i najbardziej nad sobą pa- 
nująca, powatrzymaó się nie moża i połyka 
iskrzągego owada. I w tej chwili następuje ka- 
ra a chwilą łskomsitwa. W muszcs ukryty 
jest haczyk, niewinny na pozór, ale ostry jak 
igła, przebija on gardło ryby i — finita la co- 
media, Tak, jak dla każdego gatunku inne są 
muszki, tąk samo i haczyki różnej są wielko: 
ści. Jedne małe a ostre, drugie ciężkie i wię- 
ksze, trzecie wreszcie, postrach rodzaju tybiego, 
o ezusrech końcach, jak kouwica okrętu, wpi- 
jają się w gardło biednego łososia i szszupaka. 
Te ostatnie, jako najżarioczniejsza, najłatwiej 
łapią się na wędkę, ale i łososia zdarza się w 
ten sposób złowió. Oczywiście, gdy szuka jest 
zbyt duża, nutywa sznurek od wędki i wędruje 
z nim pod wodę. Sieciąmi za to łowią się nis- 
raz w naszych wodach ogromne sztuki. U hr. 
Stanislawa Drohojowskiego w Czorsztynie zło- 
wiono w lecie 1892 r. na głębokim odmęaie 
Dunajca łososia, ważącego 32 fuatów. Potwory 
takie zdarzają sią w galicyjskich wodach nie- 
raz. Słyszeliśmy o innym łososiu, ważącym 
40 funtów. Iane ryby dochodzą do jaszcze wię- 
kszej wagi. Tak ap. pod Zalęszczykami łowią 
w Dniestrze sumy warzące po sto fantów. 

Na wystawie rybołówstwa nie brak i je- 
go wrogów. Na wstęsie witają nas dwie wy- 
pohane wydry. Nie uwierzy nikt, jakie szkody 
potrafi to drobne zwierzę wyrządzić ; ale zwa- 
żywszy że wydra "łapie sobie codzień dajmy 
na to jednego karpia, to przyznać trzeba, że 
na końcu roku staje sią budżet tych szkodni- 
ków dla gospodarstwa rybnego bardzo uciążli- 
wym. Oprósz wydr wyrządzają takża wiele 
szkody ptaki wodne, mianowicie czaple i bo- 
oiany, która jednakże z innych wzylędów są 
pożyteczna, niszezą bowiem żaby i wąże. 

Ogólne wrażenie, które odnosimy z wysta- 
wy rybackisj jsst, ża od lat kilkunastu zdzia- 
lano u nas pod tym względem berdzo wiele, 
Łe choć nie dorównywamy jaszcze innym kra- 
jom, np. Francyi, to jsdnak wystarczy rzucić 
okiem wsieoz, by się przakonać o postęrach 
Głaliayi na tem polu. Gdy się zważy. ż» $. p. 
dr. Radziwoński zał'żył w roku 1855 pierw- 
szą U nas pstrągarnię, gdy się porówna da- 
wniejsza sprawozdania Towarzystwa rybackiego 
z ostatniemi mapami i stlasami, sporządzonemi 
staraniem zasłużonego dra Nowickiego, to mo- 
żemy mieć słuszną nadzieję, Że zw lat znowu 
kilkanaście rybastwo będzie już jednom z po- 
ważniejszych źródeł krajowego dobrobytu. 

* 
* * 
(Ministrowie węgierscy we Lwowie). 

Wezoraj po południu o godzinie 2ej min. 
38 przybyli do Lwowa dwaj ministrowie wę- 
giersoy: prezes gabinetu Wekerle i minister 
oświaty Lukacs, oraz minister kroacki p. Jossi- 
powicz. Z nim przybyli: radzoey ministeryalni 
Popovioz i Krensenstein, redaktor Nemzeża i po- 
sel do sejmu węgierskiego Gajary, konaepista 
ministeryalny Geller, reprezentant węgierskie- 
go biura korespondencyjnego Kerekes, redakto- 
rzy: Bud, Corresp. Fu'taky, Magyar Orszag'u 
Mandowaky, Budap. Hirlap'u Bereayi, Magyar 
Hirlap'u E. B:ody, syn ministra Wekerlego, hr. 
Lonymy i kilka jeszcza panów. 

Na wyraźne Życzenie ministrów, nie było 
ns dworon żadaego oficyalnego przyjęcia. Na 
dworcu ocmokiwnli gości: dyraktnr Marchwioki, 
komisarz węgierskiego działa na wystawie p. 
Kovacs, grono lwowskich dziennikarzy i kore- 
spondentów pism zagranicznych, wystawoy wę" 


giersey przebywający we Lwowie i liozne' 


tłamy publiczności. Gdy pociąg wjechał na pe- 
ron i goście zaczęli wysiadać, publiczność ze- 
brana na peronie wzaiosła okrzyk „Eljen!* 
Przybyłych powitał w kilku słowach dr. 
March wioki, odpowiedział serdecznie, również 
bardzo krótko p. Wekerle, poczem wszyscy 


przez poczekalnię Iej klasy udali się przed | 


dworzsc i wsiedli tam do przygotowanych fis- 
krów. łoście udali się do hotslu „Impeorial*, 
gdzie przygotowano dla nich mieszkania. 

Po krótkim wypoczynka udali się mini- 


nia produkuje tylko sto tysięcy wychowanków |strowie do miasta w cela oddania wizyt i zo- 


rocznie. 
To też ryby wzrosłe w takich wygodach 


stawili swa karty u p. Namiestnika, u ka. Na- 
piehy, u ks. marszałka Sanguszki, u p. Cham- 


i w takim dostatku, wieloe się różnią od swych | Ga, u wiceprezasów wystawy hr. St. Badsnie- 
koleżanek ze zwykłych, dzikich stawów. Pierw- j go i p. Głorayskiego i u dra Macchwickiego. | wybrano ks. Janickiego z Jedlicza. Komitet rozesłał 
sze wyglądają dslikatnis, elagancko, rzekibys | O godzinie 6 przybyli na wystawę, gdzie ich ; zaproszenia do wójtów i członkó+ Rady powiatowej, 
patryczuszki; drugie, mniejsze od nich i chude, ; powitał St. hr. Badeni w towarzystwie pp. Go- faby wzięli udzi.ł wa wspólnej wycieczce, która pro- 
rayskiego, Mikola:za i Zielińskiego. Po wymia- | poaowaną jest na dzień 18 sierpnia, a nadto komi- 


sna nie były nigdy otoczone staranuą opio- 
ką ręki luizkiej. Opieka ta jednakża i zajęcie 
się losem ryb, potrafi u ozłowieką ozęsto inną 
przybrać postać, czego dowodzi przytwierdzony 
do ściany zbiór muszek, robaczków i haczyków 
do wędek. Tutaj już złośliwość ludzka wido- 


ozna. Z wyrafiaowaniem bowiem i przebiegło- i bardzo nasza kilimki 


Hatazu zawołała tedy: 


nie kilku słów powitania, udali się gościa do 
pawilonu vrzemysłowego i zwiedzili go SZCZa- 
gólowo. Z wielxiem uznaniem wyrażali się o 
naszym przemyśle, szozególniej o okazach na- 
szego przemysłu doraowego, podobały im się 
i wyroby koszykarskie, 


| zwiedzała wystawę dziatwa przemyska ; 


ra, tylko niewolnicą, głodną, wystawioną na wszyst- 
kie boleści i wszystkie zniewagi. 


by z ametystu i saiamitu, wykonane przes Sy- 
biraków. Z pawilonu przemysłowego udali się 
do panoramy, która się im nadzwyczaj podo- 
bała i wywołała mnóstwo pochwał. P. Wekarle 


KRONIKA. 
'rwów 8 Bierpnia. 
Ks. biskup Kuiłowski powrócił tymi dniami 


oświadczył dyr. Zgórskiemu, że ohociaż wiele | do Stanisławowa. Mimo ciężkiej choroby ka. biskup 
pochwał słyszał o panoramie, nigdy nia wyo*| wygląda dobrza. W Stanisławowie zabawi aż do 
brakał sobie, iż jest ona tak piękną i cząrują:| przybycia Cesarza, na którego powitanie wyjedzie 
cą. To co xobaczył, przeszło najśmielsze jego | do Lwowa, poczam ula się na dalszą karacyę za 


oczekiwania. 
Z panoramy zaprowadzono gości na tera- 


granicę. 
Młanowania. Maryan Maszyński i Maryan 


sę przed pałacem sztuki, skąd na Lwów prze- | Soniewicki mianowani praktykantami rachuakowymi 
śliczay roztacza się widok. Podziwiali tę piękną | dyrekcyi poczt we Lwowie. 


pimoramą i oddawali 


pochwały piękności 
parku stryjskiego. 


Zasiłki. Wydział kcajowy udzielił jednorazowej 
subwencyi w kwocie 50 zł. towarzystwn ku wa ie” 


Następnie zwiedzali pałac sztuki, po któ- | ranin ubogich i godnych wsparcia słuchaczy uka- 
rym ich oprowadzali pp. Łoziński i Autonie- | demii rolniczej w Wiedniu. | 


wicz. O wystawie sziuki wyreżali się z naj- 


Konkursa. Wydział krajowy rozpisał konknra 


większymi pochwałami i podziwiali jej bo-|z terminem do 10 września na posadę profesora 


gactwo. 


Następnie zwiedzili jeszcze pawilon | fachowego, 


ewentualnie na posadę nauczyciela 


architektury i br. Audrzeja Potockiego, poczem | adjunkta w krajowej szkole gospodarstwa leśnego 
udali się na obiał do rastauracyi Gerarda. Na | we Lwowie. Placa wynosi 1.800 zł, dodatek akty- 
obiedzie był także p. Namiestnik, który O go- | walay 400 zł. i prawo do pięsiu dodatków pięcio- 


dzinie 6 umyślnie przybył do Lwowa z Bu- 


ska i sardesznie powitał węgierskich gości. 


letnich po 200 zł. 
V Zgromadzenie delegatów powiatowych kas 


Po obiedzie odbyli goście przechadzką po | dla chorych Galicyi i Bukowiny odbędzie mię we 


oałaj wy:tswie, 


a następnie przypatrywali się | Lwowie w esli obrad Zakłada ubezpieczania robo- 


świetlnej fontanie, która wozoraj była prze- | tników od wypadków 2 września o godzinie 10-tej 
śliczną i przapyszną grą barw czarowała oczy | przedpołndniem z następującym porządkiem dzien- 


widzów. Przyjrzewaszy się fontanie, minisirowie | nym: 


oåjsohali do swych mieszkań, 
uciążiiwej podróży, 


aby spocząć p9 | 2. Sprawozdanie za rok 1898, 
dziennikarze węgieraoy | gokośi wkladki związkowej na rox bieżący. 4. Spra- 


i. Odczytanie protokolu IV Zgromadzenia. 


3. Oznaczenie Wy- 


zaś udali się do teatru, gdzie byli na jednym | wozdanie komisyi, wybranej przez IV Zgromadzenia 


akcie z „Trawiaty”, a następnie byli w Kole | delegatów. 


literacko-artystycznyra. 


5. Wnioski kas związkowych. 
Towarzystwo śplewackie „Echo“ urządza w 


Dziś rano goście węgierscy zwiedzali mia- | czasie od dnia 10—20 bm. wycieczkę artystyczną po 
sto. O godzinie 9 wyjechali z hotelu Imperial | zdrojowiszach keajowych. Czysty dochód przeznacza 


przysttojonego w chorągwie o barwach naro- | „Eshu“ ma fanlacyę im, 


Tadeusza Kosciuszki- 


dowych polskich i węgierskich. Wychodzących ; Wycieczka obejmuje Truskewiec, Żegiestów, Krynicę, 
z hotela ministrów powitała licznie zebrana | Szczawnicę, Ratkę, Zakopane i inne miejscowości. 
przed hotelem publiczność okrzykami: „Elien*. | Ziana sumienność w wykonania utworów choral- 
W programie była przejażdżka po mieście, któ- | nych przez „Echo“, daje najzuzełniejszą rękojmię 
rej przewodniczył dyr. Marchwioki. Pojechano | powodzenia koncertów. 


tedy krło gmachu sejmowego, dalej prawę stro- 


Zjezd straży skarbowych. Dzisiaj odbyło 


ną ogrodu jezuickiego, koło cerkwi św. Jura i| się posiedzenie zjazdu w koszarach straży celnej na 
politeshaik', stąd ma dół ulicą Kraszewskiego, | placu Cłowym, Wybrano na niej wydział Tow. 
przed gmach sejmowy, ulicą Trzeciego Maja, | wzsjeranej pomocy. W skład jego weszli pp. stare 
Jagiellońską i Karole Ludwika, przed bazar | komisarze: Chomiński, Malinowski, Uszyński, respi- 
krajowy. Ministrowie weszli do bazaru i ogią- | cyenci: Marmurowicz, Kossowski, nadstrażnicy : 
dali szszegółowo wszystkie w nim pomieszozo- | Błażek i Machek. Zastępcami wydziałowych wy- 
na wyroby i oddawali im wielkie pochwały. | brani pp. Zarębn, Zimmerman i Flosx. 


Minister bandlu p. Lukacs zakupił kilka 


Prezesem wybrany starszy komisarz Chole- 


rzeczy, a mianowicie cały ubior krakowski dla | wiński, zastępcą prezesa Malinowski, skarbnikiem 
8-letniego chłopea i góralski, (z okolic N. Są- | nadstrażnik Uszyński. Na tem-obrady zjazdu za- 
cza) dla dziewczynki, dwie krakuski z pawie- | kończono. 


mi piórami i dwie pary dziecinnych góralskich 
krypoi. Z Bazara ulano się do muzeum Włodzi- 
mierza hr. Dzieduszyckiego. Goście obejrzeli 
dokładnie całe mazeum, wyrażając się w sło: 
wooh jak najpochlebniejszych o zbiorach, orsz 
zaznaczyli podziwienie, iż bogaty zbiór, ja: 
kich niewiele znajdzie się w oałej Earopie, za- 
wdzięcza swa powstanie i istnienie niezmordo- 
wanej pracy jednego człowieka. Przed opuszóze- 
niem mazeum munistrowie Wekerle i Lnkaos 
zapisali swe nazwiska w księgę pamiątkową 
muzeum po węgiersku, zaś minister Jossipo wios 
po ohorwacka. Następnie udali się goście na 
Wysoki Zamek, poczet. pojechali na wystawę. 
Po drodze złożyli bilety wizytowe u komende- 
rującego ks. Windischgraetza i prezydenta mia- 
sta p. Mochneckiego. Na wystawę przybyli o 
i godzinie */;llej i rozpoczęli zwiedzanie wysta- 
wy od mauzoleum Matejki, następnie zwiedzili 
pawilon Wydziału krajowego, po którym opro- 
wadzał ich p. Komanowioz. 
Szczególną uwagę zwrócili goście na ko- 
ronki zakopańskie, która dokładaośsią wyko- 
nania i pięrnemi deseniami przewyższają na- 
wet słynne koronki belgijskie. re 
W południa dyrektor wystawy p. Mar- 
(ohwioki dał w hali muzycznej sniadanie ma 
| cześć gośni węgisrskich. Do stołu zasiadło 
około 40 osób, ministrowie, dyrekoya Wystawy 
li dziennikarze węgierscy i lwowsoy. 
Wśród wesołej pogadanki mile spędzono 
czas. Węgierscy dziennikarza są zachwyceni 
wystawą, pięknem położeniem Lwowa i go- 


owe z jaką ich u nas przyjęto. 
* * 


CJ 
pod przewodnictwem nauczycieli 
dziś rano 


Wczoraj 


powróciła do domu. 
W Krościenku zawiązał się komitet w celu 
urządzenia wycieczki na wystawę. Przawodaiczącym 


(tet weżmie na wystawę 40 uczniów uzupełniającej 


szkoły przymysłowej i zapłaci za nich koszta po- 
dróży i utrzymania we Lwowie. 

Wezoraj zwiadziło wystawę 5 6556 osób, pa- 
noramę 1290, pałac sztuki 616, a mauzoleum Ma- 


* tejki 598 osób. 


Utracisz nawet 


| nie funkcyonowały i nic niebezpiecznego dla pań; 


, Sylwetka Wekerlego. Możnaby się założyć, że 
u większości naszych czytelników, dowody niezwy- 
kłej rachliwości i energii Welterlego, z którymi się 
nieraz spotykali w  wiadomośsiach politycznych, 
wreszcig samo brzmienie nazwiska jego o zdrobnia. 
lej końcówce, wyrcbiły wyobrażenie, Że premier 
węgierski to niewielki, ruchliwy i nerwowy czło- 
wieczek, jsden z tego typu mężów stanu, coraz 
częśsiej w ostatnich czasach się pojawiającego, u 
którego nawet w zewnętrznych cechach jest coś z 
teoretyka profesora, coš z reformatora i agitatora 
społecznego. Otóż ktoś taki niemało byłby zdzi- 
wiony ujrzawszy wczoraj po południu p. Wekerlego, 
wkraczającego przez uprzejmie otwartą bramę na 
plac wystawy. Postać to burczysta, wyniosła, pra- 
wie olbrzymia i kiedy go otoczyło z powitaniem 
„grono komitetowych wystawy, o czoło przewyższała 
nawet tak wysokich męążczyzn jak np. p. Kovacs, 
reprezentant węgieraki. Wyprostowany niemal po 
wojskowemu, w opiętym czarnym gurdncie i lśnią: 
cym eyliadrze szedł p. Wekerle główną drogą wy- 
stawy, swobodnie rozmawiając z otaczającymi go. 
Kroki stawiał odmierzone, zwolna, ale z naciskiem, 
jak gdyby za ksżdym powta zał rozkazująco: „Ja 
tak chcę !* 

Twarz Wakerlego wielka, starannie wygolona 
aż do maleńkich baczków koło uszu. Nos wystający, 
broda ostra, wygięte, a wąskie, zaciśnięte usta, nie- 
ocienione wąsem, stanowią dziwny kontrast z uprzej- 
mym salonowym uśmiechem, który jakby przylgnął 
do twarzy i nie znika z niej nawet wtedy, gdy nie- 
wielkie oczy błysną żywym a badawczym bląskiem. 
Wszystko w nim znamionaje siłę i świadomość tej 
sily, a cała postać jest jakby nadzwyczaj ciekawą 
zagadką fizyognomiczną, ukrywającą pod chłodną 
maską obojętnego dyplomaty, gwałtowność, niemal 
namiętność w działaniu, 

Uroczystość w Kochawlnie, W dniach '29, 
30, 81 bm. i 1 września odbędą się w Kochawinie 
w powiecie żydaczowskim, w miejscu oddswna ou- 
dami słynącem, uroczystości poświęsenia nowego 
kościoła i przeniesienia cudownego obrazu Najśw. 
Panny Maryi do nowej świątyni, 

Program uroczystości jest następujący: Dnia 
29 bm. po poładnin przybędzie do Kochawiny ka. 
biskup Puzyna i po wstępnem nabożeństwie udzielać 
będzie Sakramentu Bierzmowania. Nazajutrz, tj. dnia 
80 bm. odprawi się konsskracya nowego kościoła. 
Daia 31 bm. wizyta biskupia. Dnia 1 września, tj. 

f w sobotę, przeniesienie cudownego obrazu Najśw. 


ŚWIETY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 

— Poznałam Setiego, wydało mi się, że jest 
takim bohaterem jak ci, o których mi prawiła 
i pragnęłam zostać jego żoną. Wiesz, jakem się 
na nim zawiodła. Odtąd uwierzyłam w to, co mi 
Elpinoe o Egipcyanach mówiła i nie chcę żyć 
w Egipcie; chcę wyjechać wraz z Elpinoą do 
wysp jej ojczystych 1 tam zostać żoną Achajskie- 
go bohatera. 

— Dzieciństwa roją się tobie, Hesz - Akero! 
Szczęściem, rodzice nigdy nie zezwolą na spełnie- 
nie tego zamiaru, a pozbędziesz się myśli dziecin- 
nej, spowodowanej pierwszym zawodem, zanim 
będziesz mogła działać bez pozwolenia rodziców. 

— Ja się rodziców o pozwolenie pytać nie 
myślę. 

a Jakto ? 

— Ujadę Z Elpinoą potajemnie. 

— Jakież mówisz rzeczy niedorzeczne ? 

— Nie, to co ja mówię nie jest dzieciństwem ! 
Wszystko już jest ułożone. Fen bohater, który 
był narzeczonym Elpinoi, wpierw zanim ją niego- 
dziwi Chanaanici porwali 1 w niewolę zaprzedali, 
jest tu w Tebach, pośród straży Faraonowych. 
On jej dopomoże mnie uwieść na północ do oj- 
czyzny Elpinoi, do kraju bohateróv.. | 

Dziecinne wyznanie Hesz-Akery przejęło ksie- 
nię niewysłowioną trwogą o losy tej, która tak 
nagle zajęła w jej sercu miejsce własnego dziecka, 
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— A czy ty wiesz nieszczęsna, co Ciebie czeka, 
jeźli się dasz porwać tym Grekom? Dłużej żyję 
od. ciebie i lepiej znam śmiertelnych ludzi. Dawno 
mnie nie dziwi żadna małość i żadna nikczemność 
u Egipcyan, ale u barbarzyńców północy dziwi 
mnie to, jeźli zobaczę co innego, jak zwierzęce 
okrucieństwo i zwierzęcą chytrość. Najbardziej 
ludzką rzeczą u nich jest mściwość, z jaką się 
pastwią nietylko nad tymi, którzy ich skrzywdzili, 
ale także nad tymi, którzy obrazili ich dziką py- 
chę, świadcząc im dobrze, jeźli im świadczyli tyl- 
ko tak, jak pan świadczy słudze. Patrzałam na 
ich czyny w czasie wojny domowej i widziałam, 
jak długo udawali przyjaźń na to, aby chwycić 
w swoje ręce upatrzoną ofiarę; a tą ofiarą mógł 
być każdy szlachetniejszy Egipcyanin. Wiedz o tem, 
o czem jestem tak pewną, jak o tem, że bogowie 
nieśmiertelni patrzą na nas! Ty jesteś tylko ofiarą 
upatrzoną przez Achajów. Sprzykrzyło im się ży- 
cie na żołdzie Faraona i chcą wrócić do ojczy- 
zny, łupiąc wszystko, co znajdą po drodze. Lę- 
kają się tylko wojsk Faraona, bo mają wściekłość 
dzikiego zwierza, a w obec ludzi ujętych w ład 
wojny, są tchórzami; a zatem chcą porwać zakła- 
dników, aby powstrzymać pościg Egipcyan oba- 
wą o ich los. Ty masz być taką zakładnicą. Jeśli 
jeden pułk egipski ruszy za Achajami, zamordują 
ciebie Grecy, pośród mąk najwymyślniejszych, na 
których samo wspomnienie wzdryga się całe ciało 
człowieka, a ta twoja przyjaciółka 1 towarzyszka 
będzie się śmiała z twojego powolnego konania, 
bo Okrucieństwo jest główną rozkoszą barba- 
rzyńców. A jeżeli cudem jakimś dojedziesz żywa 
na wyspy Grecyi, nie będziesz tam żoną bohate- 
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nadzieję tego, abyś po śmierci mogła przebywać 
wraz z Ozyrysem i z lzydą w raju wiecznego 
szczęścia, bo ci, w których ręce popadniesz, tak 
ci skalają i ciało i duszę, że twojem pośmiertnem 
mieszkaniem będzie owo miejsce męki nieustają- 
cej, ż którego jedynem wyjściem jest unicestwienie. 

Znowu głos i ruch ksieni nakazywał wiarę 
i Hesz-Aker uwierzyła jej. Struchlała cała i była 
jako trup. Długo musiała ją Hatazu pocieszać, za- 
nim wróciła do słowa; a przyszedłszy do jakichś 
sił, wyznała ksieni wszystkie szczegóły ucieczki, 
ułożonej wraz z Elpinoą i Diomedontem. 


ROZDZIAŁ XVIII, 


W kancelaryi Wielkiego pisarza. 


, W biurze głównem i centralnem administ:a- 
cyjnych urzędów egipskich, do którego należało 
także załatwianie spraw politycznych, panował 
ład wzorowy i czynność nieustanna, pod kierun- 
kiem Mautmura, Wielkiego pisarza królewskiego, 
to jest wedle terminologii nowożytnej, wielkiego 
kanclerza państwa. Olbrzymie mnóstwo urzędni- 
ków, posiadających niższe stopnie kapłańskie, ule- 
gało jego rozkazom. W samym Egipcie tylko nie- 
liczne dobra książęce, zaopatrzone własną policyą, 
nie były pod jego bezpośrednim politycznym nad- 
zorem. Reszta kraju była pod zarządem starostów 
powiatowych, zastępujących niejako króla w po- 
wiecie, a jednak posłusznych Wielkiemu pisarzo- 
wi, a każdy starosta miał znowu pod sobą oso- 
bny zastęp urzędników, niższych i wyższych, z któ- 
rych jedni utrzymywali policyę, a drudzy pilno- 
wali, żeby różne autonomiczne korporacye legal- 
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stwa nie przedsięwzięły. Ze Egipcyanie uważal 
cały świat za prowincyę Egiptu, a rozumieli pra- 
wnie, żć państwa niepodległe były krajami zbun- 
towanymi przeciw Faraonowi, przeto drugi zastęp 
urzędników, stojący pod kierownictwem drugiego 
pocztu królewskich starostów, odbywał służbę dy- 
plomatyczną, śledząc sposób zachowania się zhoł- 
dowanych królików i donosząc do bióra centraj- 
nego o tem, czy sumiennie przestrzegali trakta- 
tów, mocą których ulegali zwierzchnictwu Fa- 
raona. Samo bióro centralne w Tebach dzieliło 
się na kilka sekcyi, kierowanych przez radzców 
dworu Faraona. Istniały osobne sekcye dła admi- 
nistracyi i dla policyi górnego i dolnego Egiptu, 
osobne sekcye dla stosunków z afrykańskiemi 
i z azyatyckiemi prowincyami, tudzież dla stosun- 
ku z ludami jasnowłosymi Północy; istniała wre- 
szcie najważniejsza tajna kancelarya, na, której 
czele stał zestarzały w służbie urzędnik Psametych 
i w której przygotowywano dla Faraona i dla 
Wielkiej Rady referata w rzeczach najważniej- 
szych, w rzeczach mogących wywrzeć wpływ na 
spokój wewnętrzny, albo na potęgę zewnętrzną 
Egiptu. Przez tę tajną kancelaryę kontrolował 
Wielki pisarz sprawy sądowe i finansowe, które 
nie ulegały jego bezpośredniej władzy i które 
stały pod kierunkiem osobnych ministrów, a na- 
wet Sprawy gospodarstwa krajowego, minister- 
stwa Sztuk pięknych i umiejętności, wojskowości 
i ciała kapłańskiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


BE 


Panny Maryi do nowego kościoła, którejto ceremonii 


dopełai ks. arcybiskup Morawski w asystencyi in- 
nych dostojników Kościoła. Spodziewani gą prawie 
Wszyszy książęta Kościoła wszystkich 3 obrządków. 

Bęlzie to uroczystość nieznykła, zdarzająca się 
Taz na setki lat, i zapewne zgromadzi liczne zastępy 
ozcicieli Maryi i wiernych Kościoła 

+ Karol Ochenkowski. Z Królestwa Polskiego, 
z gubernii siedleckiej, dochodzi nas późne wpraw- 
dzie, ale ziemniej przeto żsłobną wieść o zgonie 
p. Karola Oshenkowskiego, właściciela dóbr 
Ńkrzeszewo, położonych w tej gubernii, który w 
ońen czerwca, po krótkich cierpieniach oddał Bogn 
ducha, osieroeając zgonem swoim nietylko kochającą 
go rodzinę, ale także swoich wspólziemian, którzy 
mieli w nim wzór zacnego człowieka i prawego oby- 
watela kraju. Zyl on, wedłag słów poety „bsz roz- 
glosu“ — bo o to się nigdy nie ubiegał; niecbże 
nie gchołzi ze świata bez poczciwego wspomnienia, 
bo na nie całem swem zacnem i szlachetnem ży” 
ciem zasłażył. Warszawskie Słowo poświęcając Śp. 
Karolowi Ochenkowskiemn psłny współezncia ne- 
krolog, w następujących slowsch streszcza Żywot 
zmarłego : „Był to goapodarz umiejętny, przodująsy 
całej okolicy postępem, pracowitością i rządną przed- 
Biębiorczcścią, Był on dalej dłagoletnim delegatem 
"Towarzystwa kredytowego ziemskiego ; był z wy- 
boru sędzią gminnym, a na tym zaszczytnym urzę- 
dzie, był nietylko Szafarzem sprawiedliwości dla 
włościan, sle istotnym ich doradzcą, dbającym za- 
rówro o ich potrzaby duchowe jak i materyalne. 
Niezmordowenamu prace, roziegłe interesu, wycho- 
wanie dzieci, wylana dla sąsiadów i krewnych u- 
czynność, pochłaniały ten żywct pełen trudu i po- 
święcenia i tak wysokich o obowiązkach swego po- 
wełania poglądów, ża mogą one służyć za wzór i 
przykład“, Ote, w najzewiężlejszych słowach ujęta 
treśb życia óp. Kerola Ochenkowskiego. „Jako kł' s 
dojrzały* położył on się do mogły, niestety, nie 
będąc jeszeze — jak mówi Kochanowski „syt wieku 
i chwały*— bo Śmierć go zabrała w 55 roku Życie, 
s pole dalszych zesłag obywatelskich szeroko przed 
nim stalo ctwarte. W tym jednak krótkim stosun- 
kowo czacie, w tych ciężkich warunka:b, w jakich 
Żyć barano taratejszemu obywatelst«u, zrobił on 
dużo, bo zrobił tyle, ile wśród twardych okolicz- 
ności zrobić się dało To eo jest najtrudniejszem 
w Życiu, z mianowicie gpełnierie obowiązku, to wy- 
pełnił. To co jest najwiękrezą nagrodą Życia, to jest 
cześć i uznanis wepółczeznych —to zdobył. Niechże 
Spoczywa w spokoju, bo zostawił po sobie naj- 
piękniejsze dziedzictwo jazia człowiek i obywatel 
zos'awić może, a ta, poczciwe imię w spadku dla 
swoich dziesi i przykład obywatelskiej pray dla 
Sw ich ws; ółziemiat. j - 

Poświęcenie pomnika. Daia 25 lipca odbyłojcię 
w wiosce Bielinie, powiatu Samborskiego, poświęce- 
nie pomnika 5. p. księdza Łukasza Tarzańaskiego, 
tamtejszego proboszcza, zmarłego 1 kwietnia 1881 
roku, Po uroczystej mszy udano się z procesyą BA 
cmentarz, gdzie tamtejszy ksiądz Jalian Nehrebecki, 
wraz z ks, Janem Sieleckim z Niedźwiedzicy i ks. 
Mikołajem Bliskim z Nahujowic, dokonał aktu 
poświęcenia pomnika, wystawionego kosztem familii 
8. p. zma:łego kaiędza. i 

Z Chorośnicy nam piszą: Prawie wszędzie, 
gdzie jest kolejowy urząd telegraficzny, przyjmują 
także i depesze prywatne, U nas niestety, chociaż 
jest przystanek i urządzenie telegraficzne, nikt z 
tego korzystać nie może, gdyż według zdania urzędu 
stącya otwarta jast tylko dla depesz. urzędowych, 
gdy więc potrzeba niezbędnie posłać jaką depeszę, 
musimy posyłać posłańcem milę drogi do Mościsk 
lub Sądowej Wiszni. Zwracamy się przeto z prośbą 
do władz, by zachcizły dle wygody okolicy otwo- 
Tzyć na stacyi w Chorośnicy stacyę telegraficzną 
dla depesz prywatnych, przynajmaiej ze słażbą 
dzienną. 

Ze Stryja proszeni jesteśmy o zanotowanie 
następującego wypadku. Dnia 3 czerwca przed o- 
dejściem nocnego pociągu, powóz zajeżdź:jący przed 
gmach dworca ugodził tamtejszego kupca p. Lechi- 
ckiego dyszlem w plecy. W łatwo zrozumiałem roz- 
drażnieniu p. Lechicki zwrócił się do stojącego obok 
i gapiącego się flegmatyczaie na tę scenę policyanta 
i wyłajał go za to, Że nie pilnuje, aby doróżki za- 
jeżdżały przed dworzec w porządku. Policyant zna- 
lazł na usprawiedliwienie tego faktu jedynie wy- 
mówkę, że „to eą przecież konia p. doktora T.“ 
Uznając powagę p. doktora T., potnrbowany kupiec 
oddalił sią i w parę dni zapomniał o tem zajściu. 
Pewnego razu jednak otrzymuje ze sądu zawiado- 
mienie, iż władza miejska pociągnęła go do odpo- 
wiedzialności za ubliżenie policyantowi. Nie nie po- 
mogły powoływania się p. Lschickiego na to, że 
21 lat mieszka w Stryju i nigdy noga jego nie po- 
stała w sądzie. Musiał stanąć oko w oko z poli- 
cyantem wobec sędziego. Ale sędzia, przesłuchaw- 
szy obie strony, 
nic, coby mogło ubliżyć powadze policy: 
podstawie uwolnił p. Lechickiego od winy. 

Złapał złodzieja. Z Tarnopola nam piszą 7 bm. : 
Jeden z tutejszych handlarzy wody sodowej zauwa- 
Żył, ża zazwyczaj gdy w sklepie jego był ścisk, 


męczarniach Życie zakończył. Zart ten odpokntuje 
zapewna ów handlarz, gdyż trucizna taka, jak 
kwas sierkowy, jakkolwiek potrzebna do wyrobu 
wody godowej, winna być pod klaczem i to nie 
w sklepie, ale w fabryce. Sąd wdrożył jnż śledztwo 
w tej sprawie. 

Morderstwo. Restaurator Jan Badik w Ober- 
heinaendorfie na Morawie zamordował Żonę swoją, 
nułogową pijaczkę, O epełałonym czynie powiadomił 
Bulik brata swcgo i bratowę. Gdy ci zajęsi byli 
przy zwłokach zamordowanej, Badik eslnym strza- 
łem w głowę położył siebie trupem. 

Casimir - Perler wśród Swoich wyborców. 


PRZEGLĄD z dnia 9 Sierpnia 1894. 


a koszt utrzymania obliczono na 1 000 fant. szterl. 
rocznie 

Jubileusz publicystyki bułgarskiej. 
br. ubiegło właśnie 50 lat od ukazania się pier- 
wszego czasopisma w języku bułgarskim. Z tego 
powodu odbył się pierwszy zjazd literatów i dzien- 
nikarzy bułgarskich w Sofii, przy współudziale 
około 170 osób. 

Nowe karabiny w Niemczech. Krążą w Ber- 
linie pogłoski, niepotwierdzona dotąd, o nowych 
zmianach w umundurowaniu oficerów i © projekcie 
na ssryo rozpatrywanym w sferach decydujących, 
zaprowadzenia nowego systemu broni palnej. Szkoła 


Pierwszą podróż podjął obecny prezydent Francyi | strzelecka w Szpandawie, do której odkomenderowa- 


do swego rodziunego zamku w Pont-sur-S eine, 
gdze się wychował i z którego to okręgu wybrany 
Został do parlamentu. 
mada chło,ów z okolicy. Byli oni xiezmiervie u- 
szczęśliwieni i dumni z tego, że ich współobywatel 
i mieszkanies tej okolicy osiągnął najwyższą godncść 
w państwie, als 1a mo to stogunak ich do niego po- 
został równie poufały jax dawniej. Tak np. zapytał 
prezydent pawiiego starego wieśniaka o zdrowie, a 
ten c.łkiem swebodnie odpowiedział: „Idzie jakoś 
powoli, pania peśle, żyje się, A pan?“ „Dzięśuję— 
odparł prezydent — ja mam się równie dobrze“. 
Dodać należy, ża znajomość Periera z tym chłopem 
Stęga dawnych czasów, kiedy to Perier, czyli jak 
jsgo krajnnie nazywają „monsieur Czsimis*, jako 
| kapitaa rezerwy w departamencie Auba, po jej po- 


Pomiędzy podwładnymi jemu ochotnikami odznaczał 
się jeden nie młody już wieśniak jako wyborny 
strzelec. Raz znpyt.ł go Periar: „Gdzieżeście się 
nauczyli atrzelać tak wybornie ?* „Na pańskich za- 
jączch panie kapitenie* cdparł Żołnierz, który v po- 
kiadłości Periera zagny był jako najzaramiętalszy 
klusoenik, który jednakże od owej rozmowy stał 
się fanatycznym zwolennikiem Periera. 

Zólty kaftan. Na tle wojny ehińsko-japońskiej 
pojawiła się wiadomość, któża w całych Chivach 


nych jest mnóstwo podoficerów i żołnierzy, uzbrojona 
już jest w nowe karabiny, zaprowadzone w armii 


Przed zamkiem czekała gro- | hiszpańskiej, posiadające wysokie zalety. Główną 
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Be tu sok maliqcwy i po kilkogodzianych strasznych | dowa jej na yachwie kosztowała 500 fant ezterl., | bawiącyah w Karlebadzie, Tsahła, Gmanuden i 


tp, « także prywatna klientela z prowincyi 
bierze udział w ruchu giełdowym i tutejsze 
antory mają bardzo dużo zleceń. Po prostu, 
sfery interesujące się giełdą wierzą w to, że 
zwyżka musi przybrać wielkie rozmiary, więc 
nie chog zaspaóć sprawy i kupują juź teraz. 
Największy popyt był na walory bankowe i ną 
kilka kolejowych, osobliwie zaś na akcye ko- 
lei busztichradzkiej, dla których targ berliński 
był dziś bardzo łaskawie usposobiony. W po- 
ładnie osłabł prąd zwyżkowy skutkiem donies- 
sień o nowych zaburzeniach antiwłoskich w 
Aigues Mortes. Ranty jak w ubiegłym tygo- 
dniu, tak i dziś były zupełnie zaniedbane. 
Wycofanie z obiegu not jsdnoreńskowych 
postępuje bardzo leniwo. Przez cały lipiec 
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sowne wplywać na trybunały, tem bardsiej, 
gdy się rozchodzi o zbrodnie polityczne. 

Sofia 8 sierpniu. Książę Ferdynaud przy- 
będzie tn w piątek i zaraz po przybyciu wyda 
ukaz rozwiązujący sobranie i rozpisujący nowe 
wybory na 11 wrześnią. 

Wiedeń 8 sierpnia. Sprawozdanie o stanie 
zarazy bydlęsej i księgzsuszu, konstatuje, że 
od lgo do 7go sierpnia nie zdtrzył się w oałej 
Przedlitąwii ani jeden wypadek księgosuszn, 
a zatem można Przedlitawię uważać za zapeł: 
nie wolną od tej zarkzy. 

Wiener Zeitung ogłasza sankcyonowaną ù- 
stawę rozszerzającą obowiązek ubezpieczenia 
robotników od wypadków. 

Wiedeń 8 sierpnia. Celem zapobieżenia 
zawleczeniu cholery zniosła Dyrekcya kolei 


wadą karabinów niemieckich jest, że skrzynka, 
mieszcząca naboje, gama Się otwiera po użyciu na- 
bojów i łatwo zanieczyszcza się piaskiem i t. p. 
skutkiem czego jej ponowne zamknięcie natrafia cza- 
sami na trudności, opóźniające nabijanie. Nowy 
system, zastosowany u karabinów hiszpańskich, od 
spodu jest zamknięty, ułatwia zatem nabijanie, 
a oprócz tego posiada tak znaczne inne zalety, Że 
jego zaprowadzeni» jest podobno tylko kwestyą 
czasu. 

Produkcya dramatyczna jest w Niemczech 
tak znaczna, że na jeden Sezon gntorowie różnego 
kalibru dostarczają około 4 000 gztuk oryginalnych. 
Że jelnak jakcść nie odpowiada tam ilości, dość po- 
wiedzieć, iż z owej liczby wszystkie razem teatra 
niemieckie mogły wybrać w uezonie roku 1890/91 
tylko 120. 

Hojny zarząd kolejowy. Koleje amerykańskie 
nie żałują pieniędzy i zabiegów, aby przywabić p:i- 
bliczacść, Ciekawa up. panują pod tym względem 
stosanki w Ottawie, stolicy Kanady. Jeden z po- 
dróżników europejskich zauważył, że tem każdy 
konduktor ma kwiatek u klapy gurdata. Zapytał 


udało się ściągnąć ich zaledwie za 3 miliony | północnej zniżone bilety jazdy dla osób uda- 
reńskich. Pabliczność nie chce przyjmować mo- | jących się na odpust do Kalwaryi Zebrzydow- 
net srebrnych i stara się wszystkimi możliwy- | skiej. A% do dalszego zarządzenia nie będą 
mi sposobami otrzymać noty. To też jakkol- | wosle knrsowały osobne pociągi na odpust do 
wiek cyrkulacya papierowych guldenów zmniej- | Kalwaryj. 
szyła się cokolwiek, ale za to powiększyła się Londyn 8 sierpnia. Izba niższa przyjęła 
o 1!/, miliona cyrkulacya not pięcioreńskowych. | w trzeciem czytaniu bil o dzierkawoach irlandx- 
Ostetaie notowania : kich. l 
Kredyty aust». 36350, węgierakie 452'50,] | Sofia 8 sierpnia. Prezes gabinetu Stoiłow 
Anglobaaki 16425, Uniony 26560, Bankyereiny | i minister wojny Petrow w podróży swej zwie- 
137'75, Lónderbanzi 252'40, Ludwiki 21610, | dzili Jamboli , Bargas, Miriwrię i Nową Za- 
Czerniowieckie 28075, Elbetbale 266'50, Renta | gorę. Wszędzie przyjmowano ich uroczyście, 
papierowa 9850, srebrna 9850, eustryacka 
glota 12230, 4%, austr. reata wal. kor. 9775, 
wągisrska zlota 12155, 4°% węgiorska ranta wal, 
kor. 96:—, dukat 589—, 20-franków ka 9:901; 
marki 1220—, rables 1'331/,. 
8 Wiedeń 6 sierpnia. Spirytus 16 40—1660. 


ITW:zdlesł::ne. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na Biebie za mią kadnej odpowiedzialności. 


8 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 7 sierpnia. 


Ceny zboża są już obeonie tak niekie, że 
właściciele o ile mogą wstrzymują się ze sprze- 
dażą, a że obok tego żniwa i roboty w polu 
mało zostawiają czasu na omiot, więc zaofiaro- 


DONIESIENIE 
dla informacyi P. T. Publiczności przyjeżdżająnej do 
Lwowa na Wystawę krajową. 
Wskutek porozumienia się Dyrakcyi powsząchnej 
Wystawy krajowej z G'emium lwowskich oberzystów, po- 
atenowiono utrzymywać na dworcach kolejowych we Lyo: 


więc, co to ma znaczyć i otrzymał odpowiedź, że 


wanie chwilowo zmniejszyło się poniekąd, ©| wia wspólne „Biuro kwaterunkowe*, w któram, 


i w koarh dyplomatycznych wywołała wielkie zair- publiczność w O:tawie nadzwyczaj lubi kwiaty, aby 
teregowsnie. Oio mianowicie mił cesarz chiński | się zatem jej przypodobać, zarząd kolejowy wydaje 


wieebrółowi Peczeli, Li-Hung-Czangowi za to, Że się 
nie przygotował do wojny z Japonią, odebrać „żółty 
kaftan.* Wiadomość ta podwójnie jest ważną, bo po 
pierwsze „żólty kaften,* ty najwyższe odznaczenie, 
niby order w Chinach, nadanie jego jest niesłycha- 
bym Zeszczytem, odebranie za to — jedną z najdo- 
tklisszych kar. Z drugiej zaś strony ten, który tak 
miał być ukarany, to najpotężniejszy dygnitarz pań- 
stwa niebieskiego. Odznaczenie przez nadanie żółte- 
go kafiana odbywa się w ten sposób, Że cesarz zdej- 
muje kaftan zə siebie i ubiera weń na znak łaski 
kogoś z najwyższych dygnitarzy. Zdarza się to rzad- 
ko, to też ci co dostąpili tego zaszczytu, umieją go 
cenić. Tak np. markiz Taeng raz przywdziawszy go 
nie zdejmował już przez całe Życie, a nawet pocho- 
wany został w tym Żółtym kaftanie, który z lata- 
mi zczerniał, zesechł na nim i stęardniał jak kora. 
Chociaż odebzanie żółtego kaftana nie jest jeszcze 
pozbawieniem godności, wątpliwem j.st czy Li-Hang- 
Czang przyjmie bez szemrania ten objaw  niełaski, 
a w ręku gwoim skupia tyle władzy i potęgi, 
obdarzony jest taką dozą sprytu, a przyt+«m giętko- 
ści gnmienia, Że bardzo łatwo, skoro zechce, może 
Się stać groźnym. Pamiętać trzebę, że Oprócz go- 
dności wicekróla prowincyi, stanowiącej niejnko 
bramę Chip, przyczem ma pod rozkazami 75 000 
Żołniarzy i potężną flotę, Li-Hung-Czang dzierży w 
awem ręku władzę pietwszego z czterech wielkich 
sekretarzy państwa, prezydenta rady wojennej, 
szefa handla, chińskiego na morzach północnych, 
jest pałaomoenikiom cezarza bez ograniczenia, a da- 
wniej był jego opiekunem, że jednem slowem, on, 
u nie gem rządzi 850000000 ladzi. Przeciw nie- 
mu infrygowela rodzina cesarska, niezadowolniona 
z europejstich zwyczajów i nowości, wprowadzonych 
| przez niego, jednak o wiadomości o owej nisłągce 
można jeszcze powątgiewać. Zresztą Li- Hung. Czang 
w swej urzędowej karyerze nieraz bywał, jak się 
to mówi pod wozem, a przecież zawsze poduosił się 
ì zgniótł wszystkich swoich nieprzyjaciół, nie prze- 
bierając przytem w środzach. Kiedy naprzykład 
po raz pierwszy popadł w niełasżę i powołano go 
do Pekingu przed ead, który, jak ułożono, miał go 
skszać na Śmierć, on nie odmówił przybycia, sta- 
wił się w stolicy — ale na czele oddanych mu 
ślepo 10090 żołnierzy i tak uratował swą głowę 
i godność. 

Kościół pływający. Dziesiątki tysięcy Żegia- 
rzy angielskich, zajętych rybołówstwem przez ro 
cały i przebywsjących ną morzu nia rzadka po 
kilsa miesięcy, są pozbawieni możności słachania 
słowa Bożego. Pragnąc zaspokoić duchowe potrzeby 
tych pracowników morzs, misyonarze angielscy po- 
staiowili wybudować pływający kościół, Na wezwa- 


wołania, brał udział w wojnie frarousko-niemieckiej. 


nie znalazł w całem təm zajściu į nie, uczyaiona z ich strony, niejaki p. W. ofiarował 
licyanta i na tej | swój jacht „Gosiawk*. 


W końcu ubisgłego mie- 
siąca odbyło się poświązenie kościoła, urządzonego 
ua yachcie i pierwsze nabożeństwo, które odprawił 
duchowny, wybierający się na objazd stacyi mor- 
akich i statków przebywających na morzu. Podróż 


i 


į hojny dar przysłany dla najbiedniejszych mieszkań- 


| 


| 


konduktorom dwa razy dziennie, rano i wieczorem, 
świeże kwiaty, aby je rosili u klapy sardota i na 
publiczności miłe robili wrażsnie, 

Ofiary. Dla bisdnej Maryi Lewkowicz otrzy- 
maliśmy : od p. J, Z. z Uhiowa 1 zł, od p. Z. V. 
z Poznanki 1 zł, od p J. K. ze Lwowa 2 zł, od 
p. Ignacy B. ze Lwowa 1 zl, razem z poprzednio 
wykazanymi 21 zł. 50 ct. 

Stan powietrza. T. o 7 rano + 18, w peł. 
+ 24° R. Barom. 763. Spada, Pogoda. 

Zguba. Pan Eiward Heppe, radny m. Lwowa, 
znalazł złoty zegarek damski. Odebrać go można 
w mieszkaniu p. Heppego przy placu Wacława Dą- 
browskiego l. 8 II p. i 

Człek ugrzeczniony. Gapski jest z natury nie- 
zmiernie uprzejmy. b 

— Ach — rzecze kiedyś przy spotkaniu się ze 
znajomym — czy Szanowna pańska niedyspozycya 
jaż przeszła ?... 


Panorama racławiecka na wystawia otwarta 


codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem, Wstęp 50 ct 


Literatura i Sztuka. 


= Książeczka do modlitwy dla mężczyzn. Uo- 
Żył ks. J. Guatowski, Lwów. Nakładem W. Ku- 
cząbińskiego. Książek do nabożeństwa mamy dosyć, 
są między niemi i bardzo dobre, Źadnej atoli, o ile 
wiemy, nie ma ;rzezaaczonej umyślnie i wyłącznie 
dla mężczyzn z warstw wykształconych. Tema tra- 
kowi zaradza najzapełniej prześlicznie ułożona ksią- 
Żeczka znarego zaszczytnie pisarza Ks. Jans Gna- 
towskiego. Mamy więc nadzieję, że się ona rozejdzie 
bardzo licznie. Oprawę z czarnej mięk*iej szórki 
wykonał wgnetownie introligator p. Kuczabiński, 
który jest zarazem nakładcą. Format kieszonkowy 
ułatwia noszenie tej książeczki przy sobie. Cena od 
90 et. do 1 zł. 20 ot. 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. Niżej podpisani składamy 
serdeczne dzięki JW-nemu brabiemu Stanisławowi 
Tarnowskiemu, prezesowi akademii umiejętności, za 


ców wsi Śniatynki i Wacowic,, dotkniętych grado- 
biciem w dnia 12 lipca b. r. Spiatynka 6 sierpnia 
1894, Fed Łepak wójt gminy Sniatynka. Stefan 
Buń wójt gminy Wacowio. 


p saarn w EW ZZ AZ TOT ZZ ZZ 


Część ekonomiczna, 


Wledeń 6 sierpnia. 
(Z). Bez żadnego widocznego powodu za- 
panował i dziś prąd zwyżkowy na całej linii. 
Ale bo też tegoroczny sezon letni jest wyjąt- 
kowy. Nawet tacy spekulanci, którzy o tej vo- 
rze zwykle zrywają wszelki kontakt z giełdą, 


sał list do wdowy po Carnocie z prośbą, 


chociaż odbyt, jak był, tak jest utrudniony, 
jednak na tersz przynajmniej dalsza zaiżka 
została powstrzymaną. Niewiełkie partye nowej 
pszenicy, jakie dzisiaj znalszły odbiorców, pła- 
cono po cenach zeszłotygodniowych. Stara psze- 
nica baz odbytu. Żyto nawet cokolwiek w oe- 
nie się podniosło, lecz zapotrzebowanie było 
tak małe, że zaledwie parą drobnych partyi 
sprzedano. Jęczmienia nowego nie ma, a stary 
zaniedbany. Owies, pomimo spadku ceny, bar- 
dzo słaby napotyka odbyt. 

Płacono pszenicę białą 6'70 do 7'10, ozer- 
woną 6'70 do 7*—, żółtą 6'70 do T'—, żyto 
nowe 500-560, stare 500 do 5'50, jęczmień 
browarny 6— do 6'25, na kaszę 450 do 475; 
owies 5:00 do 600; rzepak 900 do 950. 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

8 Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 6344 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 594 sztuk opasowych 
i 581 chudych. Nie sprzedano 302 sztuk. | 

Płacono : galicyjskie 54 do 6400 zł., węgierskie 
54—65-00 zł., zinnych krajów koronnych 55 do 
67:50 zł, krowy 24—33560 zł, za 100 kilo ży- 


j wagi. 
z Bydło chude od 20 do 80— zł. za sztukę. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wrocław 8 sierpnia. W ubiegłą niedzie- 
lą miały miejsce rozrachy robotnicze w miej: 
scowości Bielszowice. Żandarmi masieli użyć 
broni i zabili jedną kobietę a ranili pięć 
osób. 

Kopenhaga 8 sierpnia. Prezes gabinetu 
Estrup podał się do dymisyi. Król przyjął ją 
i zarianował prezesem gabinstu dotyckczaso- 
wego ministra spraw zagranicznych Rəedtz- 
Thotte. 3 

Genua 8 sierpnia. Na stacyi Aqua-Santa 
leżącej na linii kolejowej z Genuy do Asti, 
zetknęły się dwa pociągi. Dziewięciu podróżnych 


Dumont umarł tu nagle. 
Londyn 8 sierpnia. 
rosyjskim, któzy przybył przedwczoraj d 
vacand, umśrl za cholerę. 
Liworno 8 sierpnia. Śledztwo o zamordo: 


przyznał się, - 
diego, zarazem jednak podał takie szczegóły i 
wymienił takie nazwiska, iż zezcania te na- 
dają sprawie taki obrót, jakiego nikt nie mógł 
preypuszczść. 

Wenecya 8 sierpnia. W obec tego, że 
wisle pism włoskich domosło, iż Papież napi 
aby 


ariera i 


to | dla dogodności przyjezdnych. znajdują się cenniki po- 


kol gościnnych hoteli Iwowakich, rezer wo. 
wanych dia Gtości Wystawy krajowej po 
cenach zwykłych. 
Lwów, doia 1 sierpnia 1894 
Gremium Oberzystów lwowskich. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednoroczaych ochotników rozpoczynam 


1 września 1894 w lokala przy ul Piekarskiej Nr. 8 w 
Lwowie. Łabowski. 
WT. FONAS 


* 
A 


em baniaony 1 kautor wymiary 
wa Lwowie, tion Jagieliatsta L ñ, 


E kapuje i sprzedaje wczelkie papiery 

wartościowe i monety pz zśjóokłańaiej- 

sayme kurcie duiemnyza 

n } AJ 

P--OMESY 

do wszy.tzich ciągzisń. Ubezpieczenie losów od 
straty przez wylosowanie al part. 

Zlecenia z prowincył wykonuje miaswłocznie bez 

doliczenia jakiejkolwiek prowicył. 
Na los zakapiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr 


.w. Bb 


—izą 


Eck założenia 1853, 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Dom bankowy i zantor wymiany we Lwowie, ulica 

ka poc Ludwika 1. 1. 
upuja i sprzedaje wazelkie papiery wartościowe. 
PRYUMESY do ciągnienia 16 sierpnia 1394 na 
8'|, losy austr. zskł, kred, ziemsk. I Ka. po złr. 
|, 1750 wraz xe stemplen. Główna wygrana 109.000 k, 
Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gazety Lozowań „NADZIEJA“. Pre- 
numerata roczna i*50. Na prowincyi zł. 1'80. 
Ztecania z prowiacyi załatwia się jak najtaniej 
| edwrotną pocztą. 
EB ŻE 


wéw dnia 8 sierpnia. (4: Izby handlowej). 

keye za sztaka: Kolaj gal. Karola Ludwika 
200 mł, m. k. 21650 do 3195), Kolej Liwuw.-Czera. Jasska 
po 300 zł. w. 279.— do 482—, Janka hipoteczaagu pu 
200 2. w. a, 410-— do 4320— 


da 


rak aiemieckicz 6080 da 8140 
Ot A nc 
Wiedeń dnia 8 sierpnia, (godz. 11 w poładr, 
Kredyty 364.50, kred, węgierskie —.—, Anglob, 
16410, Uniony --.—, Bankvereiny —.—, Lia- 
derbanki 252.50, Akcye tytoniowe 214.75, Staats« 


ludzie dolewają sobie soku bezpłatnie do szklanex, | rozpoczęła sią od zachodniego brzegu Anglii, w kie- 
Chcąc złapać ptaszka, zamiast soku malinowego | ruaka wschodnich brzegów do porta Geiwgsbi, gdzie 


zostawił butelkę z kwasem Siarczanym i rzeczy- 


wiście dopiął celu, gdyż wczoraj Lsizer Kufiirat | rzyszenia św. Anarzeja i puści się w dalszą drogę. | operują na giełdzie. Dziś było wyjątkowo dużo 
iątynia m.że pomieśció stu modlących się. Bu- ' takich zleceń zakupna od różnych finansistów, 


16-letni chłopak dolał sobie owego płynu, myślą:, 


Feljeton literacki. 


„Na schyłku wieku”, Teodor Jeske-Choiński, War- 
szawa 1894. 


Przedmiot tak bogaty i różnobarwny, jak 
ruch umysłowy ua schyłku naszego. wiekn i 
dzieje onego ustawicznego błąkania się, w go- 
nitwie za absolutnemi prawdami, które wielu 
wydały sią wdzięcznem zadaniem dobiegająca- 
go swego kresu stulecia, a które pyszałkom 1 
łatwowiernym tak srogie zgotow: > 
wanie, stanowi nieprzeparią ponętą dla piserza 
tej miary i tej ruchliwości, co Teodor Jesko- 
Cnoińszi. Może niejeden autor zawahałby SIĄ 
wobec olbrzymiego i dziwuie powikłanego Ma- 
teryału, który szczególnie ta epoka nagroma" 
dziia, a wśród którego pisarzowi grozi nl1606%- 
pieczaństwo chaotycznej drobiazgowości z jod- 
nej, lub ogólnikowej powierzchowności z dra- 
giej strony. Choiński trwogi tej nie uczuwał i 


munema AAAA mz A W dn 


aly ToZzCZATO” | 


duchownego zastąpi wikary misyonarskiego otowa- 


Sw 


(Spsncer); karny (Ferri, Ləmbroso); historycz- 
| ny (Buckle); lverącki (Taine, Rənan); bele- 
| rystyozny (Flaubert, Zola) i na materyalizm 
| (Moleschot, Vogt, Bachuer) szkicuje eutor z 
| wielką zwięzłością i jasnošaięą, wykasując je- 
dnocześnie grzechy, błądy, sprzeszności i nio- 
! miast przyspieszyć wislki tryumt rozumu, wpro- 
wadziły tylko zamęt do pojęć, a umysł ludzki 


dorzeczności tych nowych prądów, któro za 
i wepobnęły do labiryntu najeudacznuiejszych 


a m w 


į bypoiez. 
| Tę epokę tak zawiłą i mętną, która wy- 
warla takża fatalny wpływ na literaturą pię- 


kną 1 sztuki, 
| symizm Schop 


a którą zamyka krańcowy pe- 
enhauera, przadstawił nam sau- 
tor w konturach wyrażaych i utrzymał zwią- 
jzek i koasskwsncyę przenikających ją prądów, 
į umiejętnie, tax daleco, Ża Gzycelcik 1stotnie 
| nabiera wyobzażenia jasuego o onym ruchu, 
który Żadnej ze swoich zapowiedzi nie dotrzy- 


! znał. 
> 


Nie godzilibyśmy się w zugelności z auto- 


— 


dzięki onej odwadzs, posiada czytelnik w jego | rem, który, zdaniem naszem, zbyt apodykty- 


świeżem studyum szkic śmiały, jasny, dający 
mu trzeźwe wyobrażenie o krątych dzogach, 
któremi kroczył umysł ladzki, a 00 ważniejsza, 
usprawiediiwiający OSzywiścia Sromotne bau- 
kruotwo, jakie spotkało idee, hasła i prądy, tak 
wyniośle rozbrzmiewające w wieku pary 1 elə- 
ktrycznośc:. 


Pracę SWOJĄ) Tozpoczyną Choiński od na- 
rodziau pozywityzmu, który wprowadzenie w 
szeroki Świat UMysłowy zawdzięcza nie tyle 
swsmau ojcu Augustowi Comte'owi (r. 1823), alei 
Bmniowi L ttreau (od r. 1840 do 1863), jedne- 
DMU z najżarliwszj ol adeptów nowej filozofii. 
Pokrewieństwo iwpiyw pozytywizmu na ewo- 


Loyonigm fizsyologiozny (Darwin); moralny! 
PDZ | 


| a WA M Ma 


Der bankowy i 


SOKAL I 


| ozme chwiiową wybujałość doktryn pozycywi- 
siypzcych przypisuja przewadze burżnazyi, 
wpływom sęmickim 1 parweniuszowstwa, zaró- 
wao intelestua.nama, jak towarzyskiemu i spo- 
łecznemu. Zapewne 1 te czynniki odgrywały 
pewną rolę, nie były one jeduakże tak dalece 
dsojdującymi. Nowa prądy czerpały przewaź- 
nie swoje soki pożywoze ze stosuaków umy- 
słowych, etycznych, politycznych i społecznyca, 
jakie nam przekazał wisk poprzedni, a któ- 
rych posiew w naszem stuleciu począł Wyda- 
wab OWOOB. 


i 


[i siedząc w miejscach kąpielowych zapominają 
o wszelkich interesach finasowych, w tym roku 
telegraficznie przez swych ajentów w Wiedniu 


pyszałkowatych zapasach wywalczenia roząmo- ; 
wi bezwzględnego panowanie, musiał dojść do 
pewnej prostracyi. Tej to prostracyi oczywistym 
objawem jest dekadentyzm, któremu antor po- 
święcił piąty rozdział swego stadyum. Wyprze- 
dził w tym względzie Choińskiego Maks Nor- 
dau swoją wyczerpującą pracą „Die Entartung“ 
(Zwyrodnienie), w kcórej z gozyczą zawiedzio- 
nego w swoich nadziejach pazytywiscy przed- 
tawił ów prąd chorobliwy, zwyrodniony, bę- 
dący pierworodnem dziecięciem zbankrutowane- 
go pozytywizmu i ewolucyonizmu. Zasłagą na- 
szego autora jest, że rysując ten cudaczny ob- 
jaw, nie pastwił się nad jego epigonami, 
ale dbały o objektywny sąd czytelnika, z na- 
leżytym spokojem odsłonił mu uwego dziwolą- 
ga umysłowego, i to odsłoni z tawą precyzyą 
1 bezstrounością, źe wytknąwszy oudaotwa i 
błędy, wzbadził jednocześnie pewne politową- 
nie dia zbłąkanych cherlsżów umysłowych. 
Wyzusjemy, że ten rozdzial zaliczamy do naj- 
lepszych z całego siudyum Choińskiego, ohoó: 
by dla tego, że utalentowany pisarz nie roz- 
drobnił się na szczegóły, % POprzestał na grzed- 
stawieniu całości Oorazu, Etóry nawet mniej 
przygotowanego czytelnika przeprowadza szczę- | 
śliwie przez labirynt zwyrodniałych pomysłów ! 
i chorobliwych halucynaoy!: 


Po smutnych zawodach i niepowodzeniach, 


| jakich doznał pyszałzowaty rozum, rewkcya ka 


i 


dawnym wierzeniom i ideałom staig się konie- 
cznem następstwem. Wszakże wobeo chorobii- 
wego stanu, który wytworzyć się musiał z sza- 
motań umysłu ludzziego i pierwsze przebłyski 
owej reakcyi nie mogą by zdrowe, ani trze 


Jak organizm, zmęczony bezskutecznem | źwe, ale noszą to same piętno chorobliwości : 


szamotaniem się, popada w miemoo i wyczer- i ocudaczności. Takiemi to objawami są: nowo- 
panie, tak i umysł ladzki, po bezowocnych a Oczesny spirytyzm, neobudaizm, okul 


mak Ga AN Czoki ANA A, Pm AOD MB 


mama 


kantor *;smiany 


LILII "SĄ 


RDZA 


i 


tyrm 


+4 a e araa 


wstawiła się u prezydenta Casimir-P 
prosiła go o ułaskawienie Caseria, oświadcza | bahny 356 15, Lombardy (z zag.) 110.75 Elvethale — 
tutejsza Gazetta di Venezia, wrzekomo na pod- | Renta papierowa —,—, Ranta węg. 40/, kor, —— 
stawie informacyi pochodzących ze sfer waty- | Renta węg. złota 40/, —,—, Alpiny —,—, Mark, 
kańskioh, że Papież nigdy nie uważał za sto: | 61'10' Losy tur, —,—, 
e m re ÓW IRAN, 2 
kabalizm, oraz mistycyzm i symbolizm w lita- dusha, odświeża go i ogrzewa, aby miał siłę , 
raturze, którym Choiński poświęcił V rozdział ochotę do dalszej walki z „niepoznawalną* 
swojej pracy. Dziwolągi filozoficzne i literackie aby zrobił znów krok naprzód w pochodzie do 
nie są bynejmniej rzadkością w dziejach roz- oela, który dla niego Pan świata wyznaczył." 
woju umysłu ladzxiego, alə tory, po których Choiński w pracy swojej nie przestał na 
kroczą Gi najnowsi przedstawiciela reazcyjnych chwilę być pisarzem chrześcańskim i dla tego 
kierunków, urągają często zasadom zdrowej lo-' tam, gdzie Maksa Nordana ogarnia gniew i go- 
giki i skutkiem tego zasługują na m.ano nie rycz na widok zawiedzionych własnych ną- 
tyle raaxcyi, ile aberacoyi. Cnoihński streszcza deiei, nasz pisarz piętnuje zbiąkane i zbląka- 
się wprawdzie w przedstawieniu ih płodów | nych, ale jednoozaśnie widzi jntrzenkę lepszej 
chorobliwych, alei te już, które w twojej ksiąś- į przyszłości w powrocie do tych idasłów, która 
ce podsje (poezys Mallarmego i dramata Mae- 4 w ciągu. wieków wypiastował chczaścianizm., 
terlinza), wystarczają, aby czytslnizowi dać; O ile nam się zdaje, utaleatowanemu pi- 
wyobrażanie o ich znaczeniu i wsattośni. [api są s par en wyczerpującą do 
Rrzeczywiste przebłyszi pożądanej rsak- j 11% Otorzymı przedmiot, bo na taką 267 stro- 
eyi w Ierai pee aa 4 ostat- e pąki starczycby nie mogły, ale o 
mim zwrocie pisarzy tej miary, co Bourget | 08 -M y ei któryby czytelnikowi, sto- 
(we Franoyi, Lison hr. Tołstoj w Rosyi, z któ- By] r schyłku, pozwolił należycie ocenić 
rych pierwszy, jak słusznie powiada Choiński = A orobki, zarówno jak zawody i straty 
/„zatęsknił za duszą“ (le Disciple, Terre promi- & ai go stulecia. Tan eel Choiński osiągnął w 
te), — drugi zaś, przeszedłszy wiele walk, maż nesal, Posiada on przytem niepospolity 
'wèród wiejaxiej samotni zmienił swój éwia-]jS&t. obejmowania całości i utrzymania prey 
niej uwagi czytelnika, a nadto umiejętnego ze- 


j znamieznym, choć do- 


to . Nie mnie 
pogląd. „BR jest ruch nowo- 


WE LWOWIE kapuje 4 sprzedaje wszelkia listy zastawn2, 50 
Obligac 


ye długu państwa. Akoye bankowe i kolejowa. Obligacys pierwszeństwa, Loty 
najkorzystniejszych warunkach. 


kacti Wyplatą WjiosdWaaych „lata7a% OJuguigi I LOSÓW, arbaa Jias47/30 K4)043W Daa doliossnia prowizyi' Zlecanią ną 
giełda wykenuje najrzetciaiej. Pszexazy pa większa wiata gagraaicy pO KajindwijEa ASM, Misya « prawincpi WyKouaję odwrotnęjoczią bez daliczenia prowizyą 


tąd niezbyt zdeklarowanym, 
katolików we Francyl, na kcóryca czele stanął 
Melchior de Vogué. Nowe te piądy oorsz lioz- 
niejszych zyskują sobie zwolenników. Tęsknota 
upośledzonej duszy 1 Saroa ludzkiego poha nas 
ku tym zwiastunom nowej, lepszej epoki, dla 


| tego autor uasz świetnie zasończa pracę swoją 


wyżosiedzeniem następnej nadziei : 

„Opadną mgły naukowe i artystyczne (spi- 
rytyzm, teosofńizm, okultyzm, symbolizm) i zga- 
sną łuny społeczna (anarchizm), ujrzymy pra- 
wdopodobae rozkwit jakiejś nowej formy od- 
*iecznego idealizmu, róźniącego się tem od rów- 
nie, jak On, starego materyalizmu, że daje ludz- 
kości afirmaoyą, zamiast negacyi, że podnosi 
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l. Obligacys komanalas 
PaństwJ fa 
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bauza krajowego, 41,9, i 40/, poby 


stawienia przyczyn i skutków, oraz wykazy- 
wanis logicznego pokrewieństwa idei i prądów 
na pozór niekiedy z sobą sprzecznych, a w 
rzeczywistości tylko zaszorepionych. „ j 

Co do formy, zbyt znany jest jędrny i 
piękny styl Choińskiego, bysmy dodawać po- 
trzebowali, ża i tym razem stanowi On jednę 
z ponęt książki. Wolelibyśmy może, aby gu. 
tor pozbył się niektórych, zbyt dosadnych o- 
kreśleń, które mogą uchodzić u polemisty, ala 
rażą u spokojnego badaozą. Ten drobny waza- 
kże zarzutw niczem nie osłąbią rzeczy wistej 
wartości całego stadyum, które ze wszech 
miar gorą30 zalecamy czytelnikom. 
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Ta ap aE EE e ne HH 
D EnS życzkę krajow, 
i przwatas, Monety austryacki i zagraniczne 


PRZEGLĄD s dnia 9 sierpnia 1804. 


1) | się w pośrodku, wiodą wzrok coraz wyżsj, aż | Mógł on mieć najwyżej lat dwadzieścia| — A szy sam kwatsrowałeś tam kiedy? pieczeństwo utraty życia z nudów. No, a d 
a | dopóki dosięgłszy nieba, nie rozpłynie się on | cztery, był sredniego wzrostu, rysów twarzy śnią- | — Rozumie się. Całe trzy lata. my... cóż powiesz o damach, Grardonie? 
v EE. ER A w męlistych barwach horyzontu. Orzeźwiające | głych i arystokratyozoyoh, tak powierzcho-} — No, to się dziwię, że cię jeszcze oglądam | | Czując wszystkie spojrzenia morderozo 
SON W u | powietrze, przewąszie aromatem ziół i kwiatów, | wnością esłą, jak i obejściem zdradzał dystyn- | przy żyow. ; pod skierowane ku sobie, Romilly udał, że nie r0* 
przez „EO płynia z wyżyn, a oko, skąpane w blaskach. z; koyę i dobre wychowarie, ale pełns jego nie-| — Cóż ci stare miasto zawiniło, ża popadło a zapytania. p wig. 
D | rozkoszą, spoczywa na krajobrazie. bieskie oczy i skiad ust oocienionych małym iu oiebis w taką niełaskę? ; eE | — Daruj mi.. — wycadził ironicznie. ! 
ROZDZIAŁ 1 | A jednak urocza ta miejscowośó w Nejl- | zarostem, znamionowały w nim brak stanow- T= wszyscy obecni w czytelni pilnie nad- | — Cóż? przyznaj się. Czy ni» straciłeś gerom 


| 
W Błękisnych górach! Jakże rozkoszna Í gheryach, po ze obrębsm trzech osadniorych j ozości i męzkiej energii. Chłodny wzrok, któ- i stawili słachu. Oozy poczęły błyskać gniewem | do której z madraskich piękności? — spytał 
widzenie wywołują ta słowa! Przed wzrokiem | angielskich kolon'j: Oatakamund, Kounoor i|rym wodził dokoła, napotykając ciekawe spoj- ; na tego młokowa, który z takiem lekceważe: | Romer, nie mogąc powstrzymać się od śmiechu 
widza, niby bogata panorama, przesuwa się| Jackatelia, prawie że jes; nieznaną. Nawet |rzenia skierowane ku sobie z po za każdego | niem :Jawał się traktować kraj cały. na widok zgrozy, jaką blużziercze odpowiedzi 
olbrzymi łańcuch wzgórz, do stromych śsiąan | iiejscowe plemię Todahów, ocfające się ooraz | dziennika, świadczył, iż był on oboym zgoła| — Go mi miasto „zawiniło? — odparł Ro- | jego przyjaciela wzbudzały w obsenych. : 
których przylega bujna roślinność podzwrotni- | bardziej w głąb kraju przed postępem cywili- | w tem miejscu. milly. — Otóż właśnie, że nic, mój kochany. | — Nie widziałam żadnej — odparł Romilly. 


kowa, Szumiąca wodospady, odbijając od brze-j zacyi, wkraczającej w ich napół barbarzyńską Nsraz z przeciwległego końca sali głos | Od chwili, kiedy miałem nieszczęście przekro- | — Cóż znowu? Żadnej młodej miss, świeżej 
gów skał, białą pianę rozpryskują dokoła ;! dziedzinę, trzyma się zawsze w pewnem odda- | jakiś zawołał przyjaźnie: - | czyć jego bramy, aż do końca mego pobytu |jak pączek różany, prosto importowanej z An* 
wsrtkia strumienie, tocząc się po kamiennem jlesiu od zdobywców. Szałasy ich kryją się| — ordon Romilly! jaz mi Bóg miły! pozostawało ono bez przerwy pogrążona w sta- glii? żadnej zalotnej wdówki, pragnącej pocie” 
łożysku głębokiemi bruzdami, żłobią łono matki | przed okiem wśród osłony krzewów zarastają- I mężczyzną o kilka lat starszy od niego | nie zupełnego umysłowego i towaczysziego | szyć się w powtórnych związkach ? 

il 


ziemi, a strudzony podróżny, pnąc się za wzgó- | cych brzegi jazor i strumyków, a stada bawo- | zerwał się z miejsca i w pośpiechu przewraca» | odrętwisnia. ; i— Przedstawiono mnie dwom, czy trzem 
rza Bu wzgórze, po uużącym pochodzie staje |łów, dostarczająca im głównych środzów po- |jąc kzzasło, poskoczył ku nismu z wyciągnię- | — No, no, przesadzasz, bracie. J akto, czyżby dziewozętom prosto z pensyi, ale ile razy otwo* 
nareszcie na wyniosłej płaszazyznie, z wyso- | żywieni», pasą sią swobodnie wśród lasów. Je- |temi rękoma. nie było ani bsiów, ani zabaw, ani obiadów? | rzyłem do nich usta, wyglądały tak, jakby się 
żeli Todahowie zdolni są zeastanawi*ć się nad Po pięknych, zimnych rysach kapitana | — Byłem ne jedaej, czy dwóch tak zwanych spodziawały, ża zaraz spadnie z nich oświąd<- 
czemkciwiekbądź, to ciekawemby było dla psy- | Romilly przemknął cień zadowolnienia. tańcujących zabawach, ale po upływie pół go” | czenie... dałem też za „wygraaę podobnym zna- | 
chologa zbadać nczucia, z jakiemi spoglądają | — Co widzę? Romer! — zawołał. — Nie |dziny kołuierzyki tancerzy wyszły z gumy i | jomościom. Faktyczaie — dodał, wyciągając 
rzynnnych, ożarodziejsziem kołem otacza do- ję na kawsliety swobodnych jeźdźców, któ- | spodziewałem się nigdy spotkać cię tutaj. ułożyły sią kołem jak potulne baranki, a twa- | srebrną papierośnicą i upatrując przyszłą ofiarę | 

— Ani ja również. Wiedziałem, że jesteś |rze kobiet stały się tat straszne, że aż niemiło | ne całopalenie—odkąd jestem w tym przeklętym ` 
pod sitowism wody jeziora. Bzucony wpoprzex | co wieczór brzeg 10h spokojnego jeziora, gwa- | w Indyach, ale przypuszczałera, że kwateru- jo tem wspominać. Birl. Roznmie się, że po- kraju, nie zdarzyło mi się jssznze spotkać ko- 
jesz w Madrasie. Kiedyżeś przyjechał ? tema nie dałem się już złapać na podobne fety. | biety, któraby zasiugiweła na tę nazwę .. 

— Dziś zrana. — Musisz jednak przyznać, że dają tam wy- To już oburzenie obecnych doszło do kul- 
„Ostakamund*, Ciemae świerki, odbijające po- | tej ziemi, mijają ze spojrzeniem obojętności i Słowa te wycedził zwolna; kapitan Ro- | śmienite obiady. , minacyjuego puakina, Szpakowaty mężczyzna, 
sepnia na tle bladego nieba, białe domki gnie- | wzgatdy. „Maryvsz, płaczący nad ruinami Kai- f milly należał bowiem do rzędu ludzi pozują- — Zapewne, gdyby tylko kto miał sposo- | w obcisłym wojskowym mundurze, przyskoczył i 
żdżące się w zieleni i vrzytulone do ścian |təginy, nie przedstawiałby wspanialszego prze- | cych na wiecznie znudzonych. Fiegmatyczność | bność pokozztowania ioh, ale przy zaprowadze- |do wojskowego przybysza i gromkim głosem 

| dmicta dla malarze, niż którykolwiek z tych |jego i chłód stanowiły żywą sprzeczność zejniu mowego sposobu podawania ich à la| zawołał: © am «4 
Szwajcaryę; kościół, którego smukłe wieżyczki | biednysh pasyasów. w brunatnym łachmanie, ; szozerem, wesołem i niemal rubasznem obej- | Russo, raz tylko udało mi się zdobyć zimny| — Jeżeli pan tak twierdzisz, to nie musis- 


hardo strzelają po nad szczyty cienistych drzew; | jak rzymska toga przewieszonym przez plecy, | ciem jego towarzysza. č z” kotlet i grzebień koguci. Nie mogę więa za- |łeś pan mieć zaszozytn być przedstawionym 
róże, garanie i keliotropy o niszrównanam bc- | z oporzałą twarzą v wschodnich rysach i głę-| — Kopa lat, jakieśmy się nie widzieli, stary | świadczyć o doskonałości waszej narodowej | paz: komendantowej Dowdzon, ani pani gene- 
gactwie barw i woni, rozsypane dokoła i zdo- | boko osadzenych oczach, smutnie zadumanego | draba! zawołał Romer. — Ale powiedzże mi, | kuchni. — 7 3 , |rałowej Mao Sqairt, które są najpiękaiejszemi 
biące nawet płoty przydrożne, przenoszą myśl | nad zmienioną postacią swej ziemi. | co cig ia sprowadziło ? | — Nie znajdziesz więc ani słowa uznania kobietami, jakie istnieją na kuli zieiaskiej. 

do Anglii, wtedy gdy nizkie, ubogie i nie-| Była godzina czwarta po południu, a słońce | — Potrzeba zmiany — odparł Gordon. — No... | dla naszych festynów? f Gordon zmierzył chłodnym wzrokiem za- 
chlujne chaty Indyan gromadnie zbite u brzegu ! na niebie chylić się zaczęło ku zachodowi, kiedy li odkąd wylądowałem w tym przeklętym kraju, | -— Przeciwnie, szampan mrożony jest dosko- | erzonego obrońcę narodowej eławy i nie ode 
jeziora, wskazują wyraźnie, ża zapadła ta miej-; miody człowiek, wytwornie ubrany, stanął "| życie obrzydło mi do reszty. - | nały. Gdyby nie to jedno, wątpię czy dożył- | powiedział nic na to. 

soowość leży w gs!refach podzwrotnikowych. | progu czytelni angielskiego klubu w Oataka-| — Co? Już ci się Indye dały wa znaki? To | bym do tej pory. s eBt. > , | 
Długi, kraty łańcuch pagórków, które, niby | ranade i wsparłszy się o drzwi, obojętnie przy- | prędko. Cóż u licha, mój kochany! Nie ma! -- Wyglądasz jednak znakomicie i niktby (Ciąg dalszy nastąpi). 

lekko wzdęte, szmaragdowe fale, rozstępujące ' giądać się zaczął zebranym gościom. trzech miesięcy, jak przybyłes do Madrasa. i nie przypuścił, Łe byłeś narażony na niebez- 
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Ša  Koleca się handel win Dudwvriika Stadtraüllera we Lwowie. "m 


z inwsnłarsem i krestencyą pod adresę 
S, T. o. p. Dsmbica w Bobrowej w szkole- 
2264 2—2 
Micda wdowa, in'eligentna miłej 
powierzchownuści poszvknje miejsca do 
zerząda u wdowca lub księdza N. E. go 
ste reztąnie Kołomyja, 2265 3-0 
Pzszukuję pzdelnionej maaczycjelnui || 
dla czworga dieci Zgłoszenia s odpisa |} 
mi świadectw i p daniem wyzogó” przyj- |4 
muje Stanisław Zamorski w Demwm wyi 


t 
chińską i rosyjską «a psrgozeniem długoletniej trwałość w Bnząrze vycobów kraj. gminy Miasta Krakow». Nie mamy nigdzie żadnej 
filli axd fadnych agentów mia wyryłamy. 


Pen Pet. od wyraził RR | Odanączone madala mi z wystawy krajowej i listami pochwalnemi | Cementowe kamienie dachówkowe 
ey Aa, o) - . 
stym zab drukiem 8 ct, i í ; KS A W sę najtrwalszy, najtańszy i najlżejszy materyał do pokrywania d-chów, trwale 
Tńuakomiie tutki rokiejana lim K 4 SKŁAD FABRYCZNY - Założona b. pierwsze w zimie i niepogodzie. Psucie si2 z powodu działania powietrza niemożliwe — 
jsiustirga, zbadase prasa miojckie labora uracyjne c. k. uzrzyw, fabryki LSA) 1 mo b. t wszystkie poprawki zaędne. Poscycie dachów zawsze suche. -- Kompletnych 
tiryum, ję do nabygia wa wswyskich ti stare ] RY Korczynie (o- $% s i Tewarzys wo urządzeń wraz z nauką aczy się i fabrykacyi udziela sie Mały kapitał sakła- 
Oran t63 WEN Światowej Sławy m ai że dar WE > me | tkaczy dowy — wialki zysk, praca w lecie i simie. 2268 2—8 
% FI e zp" 3 Ą Ę re A a F e A STAY . H „ » a . 
a da t pein WEN YV LIWA % BEnNDORF So. i PŚ 2d: Cegielnia i fabryka sztucznych kamieni cementowych 
w Zarzydzie reslncści Brajerówska || węgierskie, hiszpańskie i IE pod opieką św, Sylwestra poleca Bzan. P. T, Fubliczności wyroby Germersdorf koło Guben (Brandenburgia). "m 
10 (od B do 5 go poł). 2248 5-8 francuskie, -TY ~ e czysto litane, jaki: płótna od najcieńszych do najgrabsxych gatunków, płótna ool a RCT LASO IOE D MARREN E:T W ROEE WROCE POCOO GEO TYN W TOORA TOPOS. 
© k. urząd pocztowy w Kozłowie Koniak, Likiery INBCZĘNIA półbielono į gear, dreliszki na iiborye, dymki zwykłe i zdamaszkowe, ręczniki || — = ! 
: JE SAR: y” e i i i - . a r . G = 
potrzebuja ekspedytora zaraz. Zgłoszenia || — atełewo i deserowe ||| man chude fortwazki a lłp go Ri dka aroe e an, Angialskie krokiety ud zł. 4. Lewn-tennisy, Badmintony poleca 
Tatwark YZ ESC TIE Btw K sa wrebra chińgkiegu i alpaki EE z próbkami rozsyia się franco, Zwraca sie uwage P. T, Publiczności, 4 
i siej, H A EET a Ea 
z } M RIAC 2 tu w Śorczynie nie ma ładnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy war s 
metrów od Dombicy zaraz do sprzedania, ` „mą CZY NILA ki à P v d Asia RE 
leba : budynki dob HERBATE | sztat tkacki, o 20 warsztatach, ściśle zwiąszny z Towarzystwem tkackim po PGA rU-HĄ 
e eop ppro A niegniszenna a buyni CODre | z fsachemke x czystogo nikin: opieką Św. Sylwestra. DYREKCJA. Oprócz składu głównego ma Kraków 
s 
| 
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poleca poleca ares 


s 3 Moskwa i Wiedeń 
4 BILIŃSKI Noua Basmacja 13 G. Riesa IV. gr. Nenglasa 8 
eny j . ces. ros. dostawcy nadwornego 6dsnaczone na wystawie Ą z Eko . 
vo Lełowis sila Hetmańska ! 8 światowej w Uhicego 1893. 2018 magazyn pod firmą Kauczyński i Oberski 
Lwów Karola Ludwika l. 7. Cenniki szczegółowe gratis. 


Prynny puder m > zaa 


we Lwowie 
pray wl. Krakowsziej 1. 11, 


KAROL B AYER | s. M, Christiana Mastępza a KRY kosmetyczne specyalności. 


naa 
== m 


j ła 7 è 2259 2- ER w ET | A = z a : > neee O 
a kikazanokizi wypaść e ch = =" „EUGENIA“ z myrtowych kslatów do upiększe- l kk 
dam lab" wydzierżawię zaraze Paa oat | COREPER AE WIM nia barwy twarzy i utrzymanie tejio kwitnąco | WOÓOWI AN K A 
Doltzonicki, Tarrów. 1260 2—3 | % J 5 i młodo. życzą tak twarzy jak i grzbietowi, 

Rządzca ekcnemiczny icb AOSSYJSKĄ HERBATE KARAWEBNOWĄ ramionora i rękom miękości i marmurowej bia- 33 prawdziwie hygieniczne mydełko toaletowe 
ekonom posukuja posady na pensje „= w oryginalnem opakowaniu ze łości usuwa wszelką szorstkość skóry i plam d materjałów najdelikatniejszych, odpowiada  najwybredniej 
lab iantismę. Szczegóły udzisli Biuro J „Sergiusza W'asiiewicza Kerłowa, w Moskwie " Ras ko daNTe a y Poma GRY id, 2 lidia i Rs TOS k Maak tis daj: ro pi 
Polińskiego Lwów Karsla Ladwika 5 pakowaną za R ie acen. Na RO) ciowej Czerwona płynna szmiaka „Eunana“ du dla osób o carze delikatgej i tkliwej. 

Weatralaa 10 Il piętro 7 pokoi, SUW" począwszy od e 1:86 aż do sL 1040 xa funt rosyjeki poleca "SHH 5 my KESSENS gani a „LWOWIANEĘ!” dostać można w 4 zajachach modnych : 
kuchnia garaz da nającia. 2274 1-5 » RAMIE e wię n ; a zupałnie nieszkodliwa deje policzkom, wargom 1 , Piżmo, Bez, Kvnwalja, Juchtowa (Cuir da Rassie). 

Poszukuje się M By, SJ A BLOWSKI uszom piękną nataralną barwę różową i która Cena mydełka 35 ct, 3 mydełka w eieganckim kartonie 1 złr. 
we Lwowie, Trybunalska i. I. nawet przy elektrycznem oświetleniu natural- 7 
eka rza lub medyka Cenniki gratis i franoo. Opakowanie bezpłatne ną zostaja i 3 dni do skóry przylega. Główny skład pan cj Uda pod 
z Wszystkie moje wyroby są ochronna marką tu „srebrnym orłem 


jeż A Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco. 
nmiejącego leczyć ctorych elaktryką, do Łk 2 a z ? = ray puni a 
wyja:aa na wies ra pirg iee w Ga- | PUREE WOJE TEE A GT 

licyi. Zgłosić me Lydie Hop, Zakład kę 


pielowy D. Wintherritz Kalteniengeben. B5OIBYGBSTOSWIG SOEAEGBEE 


2969 1-3 $ 
Masia. Znany nie przyjęchsł. Pisa- 


uwidoczniong zaopatrzone, 
Skład główny dla Galisyi u pana 


A. Hiibnera Lwów. 


0) Zygmunta Ruckera 


we Lwowie, 


ceEDOGÓECRIECESDE8866 


ms TEE T | ” a A o: c r wa ea także w handlach pp. St. Pieleckiego, Gzbriela Starka i 
Zdrów Twój. - è ppp rę Sz Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą, 1075 9—10 
Na wystawie krajowej w pawilonie ; } pw a z EF- 


= Biuro zarządu ul. Akademicka 5 
4 L. 33,958. 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydział krakowy królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszen konkurs ma posadę 
profesora fachowego, ewentualnie na posadą nauczysiela-adjunkta 
M |w krajowej szkole gospodarsiwa lasowego we Lwowie.: , 
Do posady profesora fachoweg> przywiązaną jest płaca roczna 
w kwocie 1300 zd. dodatek aktywaliy w kwocie 400 zł. tudcież 

{| prawo do pięciu dodatków pięcioletnich po 200 zł. 

Do posady nauczyciwla-adjankta przywiązaną jest płaza roczna 
w kwocie 1000 zł. dodatek aktywalny w kwowia 300 zł. tudzież 
prawo do pięciu dodatków pięcioletnich po 150 zł. 

Profesor, jakoież naaszyciel-adjankt jest urzędnikiem kraj0=- 
$| wym, ma przeto wszelkie prawa i obowiązki, wypływające z kra- 

j jowej ustanowy słażbowej z dua 23 marca 1866 r. 1 statutu eme- 


Dałłedana i Solkowskiego 
Fabryka sztucznych 


å 7 
NAWOŻOW 
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 


JULJANA WANGA 


we Lwowie 
poleca z gwarancyą procentów i jakości skłądników. 


Niączkę kościaną i Superfosfaty 


po możliwie najtańszych cenach, A 
rytalnego z dnia 21 stycznia 1889. 


| 
i "44M Karimelki co dnia n : E AA "U BERAE A ISEN © MPA Posadg te obsadzone będę na razie sk a stabiliza- 
9 kilo €0 ct. Wezelkie zamówienia przyj: | (ARRQAZAOAQ 2 ERBECZE ZE N E ; : a nas i e i z 
muji Zurowski Kilińskiego | 5 © -G29080013 668 ES Z poozątkierı roka szkolnego 1894/5 t. j. z dniem 1 września cya nastan O E naka z: om Po złożenia RZE 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11., w Krako- 
una Nukienniee Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobz 


możne się przekonac o dobroci 
prawdziwej, starej, żytnej wódki 
bez cukru i bez anyżu. 


„Baiłabanówki” 


Ë 
jakoteż i o nsjlepszym bulicnie w Galicył 
R 
R 


znakomite środki odszozegółnione 10ma medailemi zasługi 
i 2ma dyplowemi uuuuia na wystawach krajowych i 
iagranicznych a mianowicia : 


A Ýr za LĄ 6 A de 
Pude książęcy 
biały, nadsje delikatność, bisłość i nadzwyczai przyjemnie przylega 
do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 1 złr. a łxbędzikiem 1 złr 50et. 


Pudr książęcy różowy i kremowy małe pudełko 70 
Ct, średnie 1 zł. 20 ct, z łabędziziem 1 zł. 60 ct. 


Ołówki do awydatnienia brwi i rzęsów po 30 i 60 ct. 
Roż tłusty do twarzy i ust słoiczek 50 ct. 
Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr, 


z bryki Z. Soikowskiego w Ery- 
gas sowicach. 2156 3- 9 

Wyśmienite kawy we wszelkich 
gatunkach, świeży transport otrzymsł il! 
poleca nejtaniej bandel *orzenny Leo-| 
narda Solackiego ul. Batorego 1 2 w» 
Lwowie, 


*szenicę i żyto nasienne aprio- 
daje Zarzą: dóbr Jalara br. Branickiego 
w St załkowie p. Stryj. 2213 B? 


Herbatniki w 100 gatunkach pół 


kilc 1 zł. Cukry deserowe wyborna pół a 


dna miesci macie TENEIEMA ZIE © ZOZ AOAOZZZ W ROA b r. podpisany otwiera w Krakowie, Rynek główny, I. 29, imi ZS PE TARKA aiiai a a | 
szy ni insty -JB e p 4 a Chcący ubiegać się o to posady, winni wnieść do Wydziału 
wy Żeński 4 Skła 4 win zagranicznych P tywatny zakład naukowy ' [krajowego udokumentowane pooanie swoje najdalej do 10 września 


Ph. Pich 


przypora.na P. T. initerosowanyra. 
że jak dotychczas tak i nadal moż-| $ 


z M :-. połączony z iuieragtem, przygotujący do egzaminu wstępnego do |1994 r. 1 przedłożyć : i 
R a K |I klasy szkół średnich t. j. dv gimnazyum 1 d) szkoły realnej tu- m" podr eyko njdzonia, 2 Dokładny życiorys wykazujący wszelkie odbyte stu- 
y SCAL u ICS l a dzież do egzaminów prywatnych za wszystkich kias szkół srednich. |g) slimo: dotychczasowe zatrudnienie, 3. Świadectwo, udowadalające kwalifikacya 


i o y a ; do sajmowania posady, o którą kompstują, mianowicie a) Swisdectwo z ukończe- 
KIĘ i W ruku szzolnym 1894/5 otwiera sią w zakładzie oprócz Kla- | nia studyum leśniczego na REF e rar w Wiednia lub innej równo: 

Wiedeń Dóbling. sy przygotowawczej tylko li LI klasę szkół średnich, w każdym rzędnej. b) Świadectwo ze wułożonysh egzaminów państaowych wszystkich trzech 
Skład glówuy: Malaga i ondel koaia. Sprzedaż H) | N83tępn; m ioku przybywać będzie po jednej klasie. stopni, c) Dowody praktyki w zawodzie leśniczym, d) Świadestwo z egzamina kwa- 


` w aa ; lifikącyjnkgo nauczycielskiego trzeciej kategoryi. 
ma Szklanki maszych marek wia hiszpańskich, reń- Uczniowie klasy przygotowawczej składać będą na końcu roku Oa aa AT a) rwoluieni być “moga zupałaiv tacy kaadydaoi, którzy 


skich, Bordeaux itd. francuskich kemiaków, rumu |] | 9%k0lnego, & aczniewi» eskół średnioh co pół roku egzamin w pań: | pracując już lat kilka w zawodzis nauczycielskim słożyli dowoty uzdolnienia do tego 
) rasjduje się w kawiarni Jana Ważnego i Ski stwowyuh szkołach średnich 1 otrzymywać świadectwa. zawodu czasowo zaś tacy kandydaci, kuorcy ałożą pisemnuą daklaracyg, że w term- 
Naukę prowadzić będą fechowo uzdoinieni i doświadczeni pe- nie nieprzekcoczalpym dwuletnim, świadectwem kwalifikacyjnem nauczycielskiea 


na niacu Wystawy krajowej we Lwowie dagogowie, chanani dokładnie z wymaganiami szkół średnich, re- | 19 wykażą, 


Przypominając P. T. interesowanym |E 
ten dział naszego zakładn zwracamy uwa- |! 


ge. ża udzielamy nauki tak dochodzącym * . . A . 
d SE bi epg doa 7 9 p neprzeciw świetlanej fontany gdzia wszystkie w zakres ka- a bgu udzielać Ka. katevneta. kładzi DAY AE Pea wj +nie 
ażym. (998 7. c È ú es TO Podstawą planu naukowego w zakładzie jest plan, obowiązu: z Wie. K8, Br ' 

R p w y i na;tarlo aia. í ń ý E 1 Ą F 7 

_ Wdowa w eredrim więku, mieszka- ||] 7 27m należące rapoje i potrawy naj ] Pen Aa B jacy w państwowych szkoła h średnich, nadto język francuski bę- Lwów dnia 31 lipca 1894, 

jaca «logi czas w Krakcwie, posiadająca | M : b A SANER azie w zakłądzie przedmiotem obowiązkowym, Uo do języka nic- 


muzykę, śpiew i język fr. szaka posady 
jako ICWarcys:.ka iut opiekunka pa ferek 
w zamożnym domu. Adres: A. M. 3zkola 
sztuk pięknych Basztowa ż0 Enk w. 
2156 0—6 


Przez wye. ck. Wład g konc. grywatna 


CE E TA BO 


m miecsiego i fiauonskiego zakład będzie dążył do tego, by swym |-żsća: 


Ten karh miasta Tokaju Aea maki szkolna, prowadz die wosk w Lyoh językach. Rok założenia 1855. JAN REICHEL 


Diatego cbck nauki szcolnej zaprowadz: dle nich pozassxolną kon- 


(rejestrowana marka ochronna) 2148 |wersaoyę nemieczą i fcanouską, pod kierankiem odpowiednio | Tadeusz Miłaszewski malarz pokojesy i dekoracyjny 


; ` AO raa uzdolmonego Fyar.uza i Ńiemca. ' 
SZKOŁA HANDLOWA jedynie tylko w Tokaju istniejącej Obok ks tałcenia umysłu nie zaniedba zakład i kształcenia ztgaruńsccz | mieszka obecnie 
F ui: s i £ +, 1.3 |fieyiznego mioizieży; w tym ceiu zaprowadzi d!a niej obowiązko- | we Lwowie, uica Akademicka liczba 8 Lwów, ul. Łyczakowska |. 4. 
we Lwowie. Pierwszej fabr x ki wą naukę gimnastyki, wycieczki tudzież zabawy i gey glmnastuzae. Paca 


Wykład ntrakwistyczny polsko- 
miemit ceki. 

Poczatck roku szkoinego 1894[05 

z dniera 15 wrzesnia 1874. Wpisywać 

ce my ża  coódzienziu od 2 3 popo- 

iudnia w lokalu Szkoły, kra. owska T 


Co roku zskład wydawać będzie szczegółowo sprawozdanie ze | skład zegarków kieszonką- 


: 40 i l ak U to kaj sk | a g 0 ya ap T E i ar mieszktyjącego w internacia, wynosi w kla- wych i stołowych | P 0 m I e SZ kan l e 


zio yrzygotowawozej 60 zir, w xiasaoh szkół średnich 70 złr, šcioaayoh, szwarowaliskich i 


don RL. å e - r : ; drożnych. przy ul. 3go Maja I. 4 
Il p. jedynie wyrsbiającej prawdziwy koniak z herbem miasta pod kont:olą | MieslęCZNie. A i i Py A 
g L. E. Veltzé, wys. węg. min. handla należy zawsze uwzglądaić i tego koniaku „tylko żądać bo Opiata za egzamina w państwowych szkołach średnioh należy Każda eprzedaż i BApzuwa pod p T dA mic 
Z powo u ograniczonej liczby miejsc tylno koniak z herbem miasia Tokaj jest prawdziwy. do rodziców, 2270 gwarancyj. 4U25 4—?7 y ANJ l B m Te 
poleca się rychło wpisanie, 2054 r Zastępca dla Lwowa: Emil Joles, Bynek, Na Wystawie jest nasz koniak po bire oki 2. b. i do nającia. Zgłoszenia tamże, 
oryziaRinych cenech do nabycia przy naszym bułęcie kawiarni Ważnego. Jan Babir e ; 2198 B—B 
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Qdpoiedealny rodiktor : Padew Mestowałi .. Panien» fsiny Braci Pijąlkowskieh w Biela, Z mkasi me. W, Hanloahiegę, =: Zarząd W. Hodak 


